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Gromada uzbrojonych opryszków plądruje będący w pełnym blegn pociąg osobowy
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Bandytyzm na liniach kolejowych.
(Do illuctracy i ty  talowej).

I  przed w ojną miało się nieraz do czynienia 
z  obr*>owani9m pociągów tow arow ych, zwłaszcza 
w  miejscach, gdzie skutkiem  nierówności terenn 
mnsiały one zwalniać swój bieg. K orzystali z tego

rozpoczęte się w alka między służbą kolejową a na­
pastnikam i, k tó rzy  zostali ujęci. Tow ary, w yrzucone 
przez nich, p rzedstaw iały  w artość dwu milionów 
marek.

Jeszcze śmielszym byl. napad bandycki na pociąg 
osobowy? zdążający do Ż yrardow a, okonano go 
porą nocną, zatrzym aw szy pociąg na przestrzeni

SfaeselaiS Patstwu aa Jasae] Góra:'; Public znoić oczekująca prz  byc’a N acz 'ln 'lra  PauHw a 
na dworcn kolejowym cząstocbowsWm.

złoczyńcy, dostaw ali się do w nętrza wozów i w y­
rzucali stam tąd  na to r  napotkane przesyłki, k tó re  
następnie inni członkowie bandy zbierali i unosili 
w  bezpieczne miejsce, gdzie następow ał pc dział łu ­
pów. N iejednokrotnie uchodziło to  uwadze perso- 
naln kolejowego, stosunkow o dość [nielicznego, a
0 kradzieżach dowiadywano się po p rzy jścia wozu 
na miejsce przeznaczenia. W zmocniona cznjność żan- 
darm eryi wzdłnż to rn  kolejowego nie odstraszała 
bandytów , potrafili zawsze znaleźć sposobność do 
przeprow adzenia sw ojego planu.

W ypadki te  w ydarzały się jednak sporadycznie, 
gdy u a u m ia s t objcnie przybierają cechę epidemii.
Niema p o p ro .tn  tygodnia, by nie doszła nas wia­
domość o jakimś zuchwałym  napadzie na pociąg
1 to  naw et w  tych  okolicach naszego k rajn , w  k tó ­
rych  dotychczas na leżd y  one da rzadkości. Bandy­
tyzm  kolejow y rozszerza się n nas z za trw sż ijącą  
szybkością, a skarb państw ow y ponosi skutkiem  
tego  milionowe szkody. D okłada się w praw dzie s ta ­
rań , by w ytępić tę  plagę, t le  widocznie siły, jakich 
się używ a, są za słabe, a bezkarność rozzuchwala 
jeszcze bardziej bandytów . *

W  ubiegłym  tygcda in  w ydarzyły  się dw a wy 
padki śm iałych napadów  na pociągi kolejowe. Jeden 
z nich miał miejsce na przestrzeni między Nowym 
Sączem a Męciną, gdzie grom ada opryszków , uzbro­
jonych w  karabiny, na idła na będący w  ruchu po­
ciąg tow arow y, a po dostaniu się do w nętrza wozu, 
zaczęła w yrzucać znajdujące się w  nim tow ary , prze 
ważnie mąkę, skórę i ty to ń . Pociąg zatrzym ano,

fałszyw ym i sygnałam i. S tereryzow aw szy  obsługę 
pociąga g?oż’ią  użycia broni, włamali się bandyci 
do wozu pakunkowego i rozpoczęli ./yrsucac bagaż o 
podróżnych. Ze siaccyi Ż yrardów , gdzie zauważono 
zatrzym anie pociągu, .nadbieg ła pomoc, sądząc, że 
zaszedł jakiś ? /yp td  >k, wobec czego złoczyńcy a bie­
gli, pozostaw iając lup na miejscu. Zarządzono za 
nimi natychm iast obławę i część ich ujęto te j sa­
mej jeszcze nocy. ___________

M M  K t a  na jasnej Utrze.
W  o s titn ieh  dalach ubiegłego miesiąca odwie­

dził Częstochowę w przejeździć z Radomska do Kielc 
Naczelnik P aństw a. P oby t jego w m urach m iasta 
trw a ł k i r a  godzin, przeznaczonych na zwiedzenie 
jasnogórskiego klasztoru.

Aczkolwiek wieść o przyjeżSzie Naczelnika P a ń ­
stw a  foseszla się dopiero w przeddzień przyjazdu 
m iasto powitało godnie osobę pierw szego oby­
w atela Rzeczypospolitej.

Ja ż  od wczesnego poranka zapanowało w  dnin 
20  października ni zw ykłe ożywienie w  mieście. 
Domy udekorowane zostały  Hagami o barw ach na­
rodowych, w A lejach ustaw iły  się szeregi młodzieży 
szkolnej męskiej i żeńskiej szkół średnich i powsze­
chnych. Ogromny ruch panow ał na dworcn, p rzy­
branym  w  liicl ń j chorągiewki, gdzie zgromadzili 
się przedstaw iciele w h d z  wojskow ych i cywilnych, 
delegaci związków i stow arzyszeń, członkinie Koła 
Polek z bukietam i i wiązankami k w ił tow .

0 3  godz. 9  tej na stacyę przybył specyaiuy po­
ciąg Naczelnika P aństw a. Calem pow itania dostoj­
nego gościa do w agonu w eszli jen. Pogorzelski 
j>. s ta rosta  Kiiun i prezydent m iasto dr. Marczewski. 
Za chwilę wyszedł Naczelnik Państw a i przy grom-

Nacitlalfc Państwa aa J tS B tj  Górie O .ijz d  z dw o-ra kole;awpgo c- onto h-.w<klm

Naeselatk Państwa aa Jasne] girze: Naczelnik Państw a upuszcza zabudowania k lasztorne Obok sto ją:
1) Ks. b istup  K rynicki, 2) zastępca przeora, O. Maryan, 3) ks. kanonik Ciesielski, 4) Jen . Pogorzelski,

5) s ta rosta  P.flbn 6) red ak to r W ilkoszewski, V) redak to r Baryiskl.

kich okrzykach „Niech żyje" przeszedł Salutując do 
poczekalni I  klasy, gdzie zgromadzone członkinie 
Koła Polok w ręczyły mn kw iaty , wznosząc ‘okrzyki 
„Niech żyje".

P rzed  dworcem  Naczelnik P ań stw a  wsiadł do 
samochodu i w itany  okrzykam i licznie zgromadzo 
nej publiczności i młodzieży szkolnej udał się na 
Jasną  Górę. W  drodze Naczelnik P aństw a, za trzy ­
mał się na chwilę, aby przyjąć kw iaty  i wieńce od 
nczniów i uczenie.

Na Jasnej Górze pow itał dostojnego gościa w  za­
stępstw ie nfeobacnego przeora biskup K rynicki. W  ka­
plicy Matki Boskiej przód odsłoniętym obrazem Mszę 
i>vt. odpraw ił kapetan Naczelnego W odza ks. p rała t 
Tokarzewsk). Po w ysłuchaniu Mszy św ., Naczelnik 
Puństw a w  otoczeniu swej św ity , dachow ieństw a 
i przedstaw icieli władz woiskow ycn i cywilnych ndał 
się na zwiedzenie Jasnej Góry. Inform acyi udzielali 
0 . Marjan i ks. kan. Ciesielski. Po okrążeniu walów 
Naczelnik P sń stw a  zwiedził bibliotekę, gdzie og lą­
da! przyniesione ze skarbca o rn a ty , m onstrancje  i tro fea 
z pod W iednia. W  księdze pam iątkowej oglądał pod 
pisy rosyjskich hsiątątó  Jl.ndanburga, W ilhelm a, 
a następnie w  drugiej księdze wolności na odw ró­
conej karcio położył sw ój podpis: J . P iłsudski Czę­
stochow a dn. 2 0 /X  1921 r .

Po zwiedzenin biblioteki Naczelnik P aństw a ndał
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piian® w  W arszaw ie umowę między rządem Raeczy- przedstaw icieli Polski, aa  sk ra ja  kobierca zajęli miej- 
uospolitej a Senatem  gdańskim , norm ującą ich w fcy sca we fotelach członkowie gabinetu, za nimi zaś 
jem ny stosunek. Spraw a ta  mająca dla obydw a stro n  ustaw ili się w szyscy funkcyonsrynsze rządu i liczni 
bardzo doniosłe znaczenie, doczekała się nareszcie posłowie sejmowi. Na galeryach zajęli miejsca człon- 
ostatecznego rozwiązania, zgodne współżycie i wficół- kowie ciała dyplom atycznego i przedstawiciele^ prasy , 
działanie sąsiadów nie powinno odtąd napotykać na Na pow italne przemówienie p. Plucińskiego od-
żadne trudności, o ile, oczywiście, słowa, wygłoszone powiedział p, Jeyelow sky, poczem po odczytaniu 
przez zastępców Gdsńska, pochodziły ze serca a nie 
były czczymi frazesami.

Celem dopełnienia nroczystego ak tu  podpisania ; 
um owy przybyło do W arszaw y dziewięciu sonato- j 
rów  gdańskich z prezydentem  drem Sahmem na czele.

Ceremonia ta , w której imieniem Polaki w y stę ­
pował pełnomocnik w arszaw skiego rządu, Pluciński,
Gdańsk zaś reprezentow ał senator Jeyelow sky, od­
była się w sali ceremonialnej P r  esy dy urn Rady Mi­
nistrów .

Podpisania dokonano \ i  obecności zastępcy p re­
zydenta min. dra Stesłowicza, członków gabinetu, 
oraz delegacyi senatu  gdańskiego.

Sala ceremonialna Prezydyum  Ridy M inistrów 
szlachetnem i liniami sw ej architektury  tw orzyła  na­
der dostojne tło  dla wielkiego ak ta  dziełowego, k tóry  
napow rót sprzęga losy Gdańska z Rzeczpospolitą*
Polską. Przebieg uroczystości w yw arł na uczestni­
kach wrażenie podniosło.

Po godz. 6 w eszli na salę m inistrow ie Steslo- 
wicz, Skirnąnnt i d e lrga t rządu w  Gdcńskn, Pluciński.
Za nimi w eszli delegaci gdańscy, a to  ; prezes Se­
natu  dr. S ihm , oraz senatorow ie .icyclowsky, Yoik- 
mann, dr. F ranek  i dr. Esche, tudzież w szyscy człon­
kowie gabinetu. Na środkn sali zasłanej ogromnym 
perskim dywanem, zasiadło dokoła sto in , na którym  
spoczywały dwa egzem plarze tra k ta tu , po jsdnsj 
stronie pięcin senatorów  gdańskich, po drugiej pa­
nowie Steslowicz, Skirm nnt i Pluciński. Po stronie

Oezozonlo pamięoi franonsklego urodowogo pooty:
Pomnik F r jd e ry k a  III. w Metzn postawiony w r. 1909.

obnstronnych pełnomocnictw przystąp ili pp. P luciń­
ski i Jeyelow sky do podpisania tra k ta tn  i protokółu 
posiedzenia. Obaj pełnomocnicy uzupełnili sw e pod­
pisy pieczęciami osobistemi. O godz. 7 dr. Stesło- 
wicz zamknął posiedzenie, poczem odbyło się sw o­
bodne cercie, w  czasie którego senatorow ie gdańscy 
zapoznali się z obecnymi na sali dostojnikam i i przed­
stawicielam i prasy.

Senator Jeyelow sky odbył konferencyę z przed­
stawicielam i w arszaw skiej p rasy  zw racając się do 
niej z apelem, aby dołożyli s ta rań  celem zacieśnie­
nia węzłów przyjaźni między „P o lsk ą ;a  Gdańskiem.

Na bankiecie, wydanym  na cześć gości gdańskich 
przez min. Stesłow icza, w ygłosił tenże przem ówie­
nie, w  którem  zaznaczył, że odwiedziny prezydenta 
wolnego m iasta Gdańska w  W arszaw ie są s tw ier­
dzeniem, że rząd tam tojszy pragnie z Polską u trzy ­
mać przyjacielskie stosunki. Odpowiedział dr. Sahm 
toastom  na pom yślność Polski, Naczelnika P aństw a 
i P rezydenta  m inistrów , zapewniając o serdecznych 
ncznciach, jakie Gdańsk i jego lndncść ‘ żyw i dla 
Polski, rozumiejąc dobrze, jaką w arto ść  d la j ib n  ma

O dom polskie) lltoratów I artystów w Bnymlo: W nętrze  kościoła św. Stanisław a Szczepanowskiego w Rzymie. UĆrw&ionie dobrych sąsiedzkich StOSOnkÓW.

wie polscy składali hołd N ajśw iętszej M aryi Pannie 
na Jasnej Górze to  też  błogosław ieństw o Boże szło 
za nimi. Jeden ty lko z królów  Stanisław  A ugust 
Poniatow ski nio miał czasu w stąpić ua Jasną  Górę, 
a w tedy i łaskm Boża odwróciła się od niego. Cie­
szym y się bardzo, Ze Naczelnik P aństw a odrodzonej 
Polski w stąp ił na Jasn ą  Górę. Niechże ta  Matka 
Boska odzieli Ci błogosław ieństw a, a kraj ped rzą­
dami Twoimi nisch zc&na szczęśliwości i pokoju.

N astępnie przem awiał 0 .  M aryan, ponlm zaś z a ­
brał głos ee . kan. Ciesielski, k tó ry  jako p refek t w y­
raził od młodzieży szkolnej uczucia gorącego uw iel­
bienia dla osoby Nacfceluika Państw a.

Po spożyciu śniadania Naczelnik P tń s tw a  podzię­
kował 0 0 .  Paulinom  za serdeczne przyjęcie, poczem 
przy  wejściu do samochodu.: na podwórcu k lisz  tor- 
nem, zatrzym ał się na chwilę dla dokonania zdjęcia 
fotograficznego, u jk u tjc ss isc e g o  przez p. Reitaschiii- 
sela.

W itan y  serdecznie i gorąco przez tłum nie zebra­
ną publiczność powrócił Naczelnik na dworzec kole­
jow y, skąd o godzisre 12 i pół poo*ąg m szy ł w  dal­
szą drogę.

W s i i i i  traUitu m ij©  Pulstg o Sdańskiem.
Dzień 2 4  października 1S21 r, s ta l się w dzie- ’ — - 

juch młodej Polski w ażną datąt W  dnia tym  pod- zjaid knpiootwa polakioge wg Łwowlo; Grupa uczestników Zjazdu.

się do refek tarza klasztornego, gdzie był geściuaie 
podejmowany śniadaniem przez 0 0 .  Paulinów . P od­
czas śniadania, pierw szą przemowę w ygłosił ks. bi­
skup K rynicki, k tó ry  zaznacz; ł, Ze w szyscy króle-

uft  J     - ’

j .
O dem polshloh lltoratów 1 artystów w lisy ml o 7/sjścic 

do hospicjum  polskiego w Rzymie.
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'H w ie, że m y bodziemy się Nie po trzebujem y dodaw ić, że p ro jek t p . Pie-
s ta ra li o emand^powa- trzyckiego stw orzenia w  Rzymie „polskiej w illi Me­
nie się od G d iń s ta  pod dici“ posiada d k  naszych lite ra tów , uczonych i ar-

v względom gospcd .rczym . ty s tó w  pierw szorzędne znaczenie.
T ra k ta t je s t w  każdym  ra  
zie próbą współżycia, jego 
rrykonanie zależy jednak \
w  dużej m ierze od uspo- -i
sobienia, jakie Gdańsk żywi /  
względem  Polski.

0 dee p ls iic l l l M i u  
i artysfds ■  Rznie.

P rezes krakow skiego 
Związku lite ra tó w  Jan  Pie- 
trzycki, k tó ry  w  ubiegłym  
mies ąca powrócił z Rzym u, 
w ygłosił na nm yślnie w  tym  
celu zwołanych zebraniach 
o rgan izacji literackich i a r­
tystycznych  w  K rakow ie, 
W a r s z a w i e ,  Poznaniu
1 Lw ow ie re fe ra t na t e ­
m at reo rg an izac ji is tn ie ­
jącego oa X V I. w iekn, 
a m artw ego dstś h o sp ic j­
um  polskiego w  Rzymto na 
dom dla lite ra tów , nczó- 
nych i a rtystów  polskich, 
p rzybyw ających do Rzymu 
na stndya (na w zór fran ­
cuskiej „w illi Medicl"), 
W  m yśl re fe ra tu  p. Pie- 
trzyckiego powzięto uchwa­
lę  jak  najenergiczniejszej 
a k c ji  w  te j spruw ie przed 
forum  Sejmu.

Podpisanie trak tale " lęday Folaką a (łdaiakio^  Imieniem Polski podpisuje Olbrzymi gm ach hoSpi-
um .w ę  d e le g it Pluciński, naprzeciw  stoi sena to r gdański, Jeyelow sky. CJUm polŚkiegO W Rzymie

Aj. fot. M aryan Fuks, W arszaw a, u W jlotU  ulic B o tto g h e  08-
cnro i dei Polacchi (nie-

Nie tak  outuzyastycznfe, lecz zato bardziej re- daleko K apitolu), pozostający już  obecnie pod za
alnie o w zajem nym  stosunku G dtńska i Polski rządem  władz polskich, je s t zamieszkały za minimal-
w yraził się m arszałek T rąm  ezyński, przyjm ując nym i czynszami przez p ryw atnych  lokatorów  W io-
senatorów  gdańskich, Oświadczył on miedzy inne- chów. Obok domn zm jdn je  się sty low y kościół pod
m l: „T rak ta t gdańsko-po lsk i daje Gdańskowi wezwaniem  św . S tan isław a Szczepanom skięgo, za­
wszy stfcie korzyści, a Polsce w szystk ie ciężary u trzy - łożony przez Kardynała H ozynsza, p tlon  polskich
mania W olnego M iasta*. M urszstok rozum ie dążenia pam iątek i grobow ców . Zdobią go malowidła Carla
G liń sk a  do em ancypacyi politycznej ale niech Gdańsk M araty, Odassiego, Czechowicza i Satuglew icza.

i

U czoionlo sam ięsl fr in cu sk leg j narodowego poety:
Pomnik F ry d ery k a  II I  w Metzn nazaju trz  po zaw arcie 

zamieszeni" broni m iędzy Niemcami a  Eoslicyą.

Zjazd kupiectwa polskiego
w Lwowie*

Z o k az ji „T argów  W schodnich" odbył się we 
Lw ow ie w  dniach 29. i 30. w rześnia b . r .  ogólny 
Zjazd kupiectw a polskiego, drugi po poznańskim.

N a zjazd przybyło około 1000 uczastn<ków z naj­
dalszych kresów  Polski, a w  przew ażającej części 
przedstaw iciele najpow ażniejszych firm  handlowych. 
Z jad rozpoczął się nroczystem  nabożeństwem  w  k a ­

to d  franeaakiogo narodowego poety: Przem ów ienie m in istra  wojny B arthou  podczas odsłonięcia pomnika P. Dfi.oulftde w Metzu.
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J A D W I G A  M I G O W A .

PANTERKA
(Powieść współczesna).

!•)
-  L isi d la  p an n y  Ł ą c z k ó w n y l -  z a w o ła ł 

w o źn y  tea tra ln y , p o d a ją c  S te fce  w ą s k ą  b ia łą  
k o p ertę , n a  k tó re j p o z n a ła  c h a rak te ry s ty czn e , 
energ iczn e  p ism o  C h an lew sk ieg o . R o z e rw a w sz y  
k o p ertę , p rz eczy ta ła : „P o  tea trz e  p ro sz ę  p rzy jść  
i o  m ag azy n u  „M adam e A n n a". T y lk o  p u n k tu a l- 
n ie. C zek am ". P o d p isu  n ie  by ło  ż ad n eg o , a  sto* 
vra fe sk re ś lo n o  n ie  n a  b ilec ie  w izy tow ym , a le  
n a  zw yk łe j k a rtc e  p ap ie ru , w y rw an e j s n a ć  z  n o ­
ta tn ik a .

-  ja k i o s tro żn y  1 w stydzi s ię l... n u d z ia rz  
s ta ry  1...

Z a w a h a ła  s ię ,  ja k ą  d a ć  o d p o w ied ź . Nie 
m ia ła  w c a le  o ch o ty  w y rz e k a ć  s ię  w eso łe j z a ­
b a w y  i p o n ę tn y ch  n o w y ch  z n a jo m o śc i d la  n u d ­
n eg o  sa m  n a  sa rn  z p ro tek to rem , k tó reg o  z a ­
czy n a ła  ju ż  lek cew aży ć , je d n a k  n a ra z ić  m u  s ię  
o tw a rc ie  n ie  śm ia ła , n ie  b y ła  łu szc zą  d o ść  p e ­
w n a  sw e g o  s ta n o w isk a  w  tea trze , no  1 p ien ię ­
ż n a  p o m o c  C h an iew sk teg o , ch o ć  d a le k a  od  tego ,
<9 czem  m arzy ła , n ie  b y ła  n a  ra z ie  d o  pogardzę* 
n ia . T rz e b a  s ię  ja k o ś  w y w in ąć  z ręczn ie ...

-  Czy b ęd z ie  od p o w ied ź , p ro sz ę  p a n i?
-  T a k , w  tej chw ili.

S zy b k o  n a p is a ła :  „M atka jesf w  tea trze . P il­
n u je  m nie . A oso lu tn ie  d z is ia j n ie  m ogę. B ędę 
ju tro " . I o n a  s ię  n ie  p o d p isa ła .

B yła b a rd z o  ze  s ieb ie  zad o w o lo n a , b o  C ha- 
n ie w sk l ch o c iaż  n ie  u w ie rzy  k ła m stw u , n ie  zd o ła  
jej n iczcm  u d o w o d n ić , że  sk ła m a ła . N ie będ z ie  
p rzec ież  tk w ił p rzed  tea trem  i k o n tro lo w a ł, w c z y -  
jem  to w arzy s tw ie  o n a  w ra c a . N a to  o n  je s i zbyi 
w ygodny.

N ależa ło  ta k ż e  o d p o w ied z ieć  i n a  z a p ro sz e ­
n ie  B ab la . S te fk a  o b e jrza ła  s ię  n a  k o leżan k i. 
S trze liła  jej p e w n a  m y śl do  głow y.

-  P ro sz ę  p a n i -  zw ró c iła  s ię  do  Z ośk i -  
czy b y  pan ! n ie  p o sz ła  ze  m n ą  po  k a t r z e  n a  ko- 
iacy ę . B ędzie  ta k ż e  k ilk u  m oich  d o b rze  z n a jo ­
m ych . B ard zo  e leg an ccy  i b o g ac i ludzie . -T a m te j  
z a św ie c iły  n ied u że  s z a re  o czk a . U śm iech n ę ła  s ię  
}e| p e rsp e k ty w a  z jed zen ia  dob re j Icolacyi. A m oże 
p o z n a  ta m  k o g o ś , k to  s ię  n ią  zao p iek u je ... je d ­
n a k  ta  b e z c z e ln a  Ł ączk ó w n a  m o że  s ię  n a  c o ś  
p rz y d a ć  1...

-  A leż ch ę tn ie  1
-  N o fo m ó w m y  so b ie  ty 1 - z a p ro p o n o w a ła  

w sp a n ia ło m y śln ie  S te fk a , czu jąc , że  od  tej ch w ili 
z y sk u je  so ju sz n ic z k ę .

U całow ały  s ię  k u  n iezm ie rn em u  o b u rzen iu  
cza rn e j W alk i i drugie] ch ó rzy stk i, z w an e j m a ­
m ą  B o rzy k o w sk ą , p o n iew aż  b y ła  o b a rc z o n a  
czw o rg iem  d z iec i I b lisk o  p ięc io m a  d z ie s ią tk a ­
mi la t,

-  P o d ła  ta  Z o śk a  1 B ez am bicy i 1... Z a  ko- 
la c y ę  g łu p ią  ją  k u p iła  1...

-  No, n iech b y  ta k  m n ie  z a p ro p o n o w a ła , d a ­
łab y m  fa jej.

S te fa  g ra tu lo w a ła  so b ie  p o m y słu . Z a jednym  
za m a c h em  p o zb y ła  s ię  w ro g a , z y s k a ją c  je d n o ­
c z e śn ie  jeże li n ie  w ie rn ą  p rzy jac ió łk ę , io  w  k a ­
żdym  raz ie  w y g o d n ą  to w a rz y sz k ę , k tó rą  s ię  b ę ­
dzie  m o ż n a  w  ro zm aity ch  w y p a d k a c h  p o słu ży ć . 
A k o n k u ren cy i n ie  z ro b i jej p rzec ież  fa b rzy d k a , 
zw ięd ła , ź le  u b ra n a  d z iew czy n a .

** *
W  n a d m ie rn ie  o g rzan e j, d u szn e j s e p e ra tc e  

re s ta u ra c y jn e j n a  s z e ś ć  o só b , o p ró cz  S tefy  Ł ącz- 
k ó w n e j i Z o śk i, k tó rą  S te fa  p rz e d s ta w iła  ja k o  
sw o ją  s e rd e c z n ą  p rz y ja c ió łk ę  i B ąb ła , z a s ia d ło  
d o  s to łu  je szcze  trz e c h  m ę ż c z y z n : rep o rte r O l­
c zak , m ło d y  m a la rz  fu tu rystyczny  z  a ro g a n c k ą  
m in ą  i m o n o k tem  w  o k u  i sz p a k o w a ty  je g o m o ść  
w  n ie s ły c h a n ie  b ru d n y m  k o łn ie rzy k u , a u to r  s z e ­
reg u  n ig d z ie  n ie  w y s ta w ia n y c h  sz tu k .

S tefa  rzu c iła  szy b k ie  sp o jrz e n ie  w  s tro n ę  fu- 
h iry sfy czn eg o  m a la rz a , k tó ry , n ie  p rzy p o m in a jąc  
w  n iczem  w ła sn y c h  a rty s ty czn y ch  k reacy i, by ł b a r ­
d zo  p rzysto jnym  t d o b rze  zb u d o w an y m  ch ło p cem , 
a  z e  sp e c y a ln ą  u p rz e jm o śc ią , p ra w ie  u n iżo n ą , 
p o d a ła  ręk ę  O lczak o w i.

-  ja k ż e  s ię  c ie sz ę  s  p o z n a n ia  p a n a  re d a k ­
to ra  1... P a n  re d a k to r  n a p isz e  c o ś  pew rrię o  dzi* 
s ie jszo m  p rz e d s ta w ie n iu  ?

-  A ja k ż e  1... a jak że !.,. N ie z a p o m n im y  też  
•  n o w em  u ro czem  z ja w isk u  i... -  z a p e w n ia ł O l­
czak , w y k o n u ją c  z  ro zm ach em  u k ło n  i m ru g a ją c  
jed n o c z e śn ie  tro ch ę  d rw ią c o  o czy m a .

S te fk a  ro zp ro m ien iła  s ię , a ie  Z o śk a , o b ez n a n a  
tro ch ę  k p ie !  z e  s to su n k a m i, s z e p n ę ła  jej d o  u c h a :

-  N ic m u  n ie  w ie rz  1... B iag u je l... T o  n ie  je ff  
p raw d z iw y  re d a k to r  od  tea tru , a le  tak i cci k ro ­
n ik : policyjnej... ja k b y  cię  o k rad li, a lb o  ja k b y ś  
p o d  tram w aj w p a d ła , to  o  fob ie  nap isze...

-  N ie szk o d z i, a le  z a w sz e  n a p isa ć  m oże -  
o d rz e k ła  S te fka , k ió rp  g aze t n igdy  n ie  czy ta ła , 
a le  o d c z u w a ła  d la  n ich  w ie lk i sz acu n ek .

W  s to su n k u  d o  B ąb la  z a c h o w y w a ła  się  p o ­
w ażn ie , p ra w ie  sz tyw n ie . In s ty n k tem  w yrafinc- 
w an e j sam iczk i o d g ad ła , ż e  m etoda  o p o ru , p e ł­
n eg o  g o d n o śc i, b ęd z ie  n a js to so w n ie jsz ą  w  tym  
w y p ad k u . P o s ta n o w iła  z a g ra ć  d am ę . N iechaj ten 
g ru b a s  w ie , ż e  n ie  z  by le  k im  m ą  do  czyn ien ia  1 
U k o siy u m o w aia  s ię  też  o d p o w ied n io  do  tej roli. 
B ąbe l, k tó ry  m ia ł ży w o  w  p am ięc i p u rp u ro w ą  
b a c h a n ik ę , u jrza ł n ag le  p rzed  s e b g  k o b ie tę  w  w y­
tw orne j cza rn e j su k n i, lek k o  ty lko  w yciętej, p rzy ­
b ran e j d y s ty n g o w zn em l dżetam i, u c z e sa n ą  s k ro ­
m n ie  i z a c h o w u ją cą  c ię  g rzeczn ie , a le  z  w ie lk ą  
reze rw ą , jedyn ie  sz e lm o w sk ie  z ie lo n e  oczy , b ły ­
sz c z ą c e  s iln ie  i p rze jrzy s te  tiu lo w e  ręk aw y , p rzez  
k tó re  p rz e św ie c a ł różow y, c iep ły  m arm u r c ia ła , 
s tan o w iły  w yłom  w  tej tw ie rd zy  p o w ag i i p rzy ­
zw o ito śc i.

-  je s te m  n ie s ły ch an ie  szczęś liw y , że  p a n i 
zg o d z iła  s ię  sp ęd z ić  z  n am i ten  w ieczó r... n ie ­
w y m o w n ie  szczęś liw y . -  B ąbel w pił s ię  g o rą - 
cem l w arg am i w  ręk ę  S tefki, k tó rą  m u z a ra z  
o d e b ra ła .

-  U przedzam  p a n a  w sz a k ż e  -  w y ced z iła , 
s z n u ru ją c  u str; -  że  3o n a jw y że j n a  go d z in k ę . 
M u szę  w ra c a ć  d o  dom u . M am a n a  m n ie  c z e k a , 
a  o n a  n ie  lub i, k ied y  s ię  sp ó źn iam .

-  P a n i d o b ro d z ie jk a  co  pozw o li n a  p rz e k ą ­
s k ę ?  m a jo n ez  z  h o m a ra , c zy  ło so s ia , a  m o że  
p asz tec ik i.

-  M oże b y ć  m a jo n e z  -  rzu c iła  n ied b a le .
-  A p rzed tem  w ó d e c z k a  m o c n a  czy  l ik ie r?  

m a ją  tu ta j w ca le  n iez łą  s ia rk ę , a te  je ś li p an i 
w o li s łodką...

-  D ziękuję, n ie  u ży w am  w c a ic  a lk o h o lu .
-  M oże p rzec ież  jed en  k ie l is z e c z e k ?
-  Ani k ro p e lk i 1
-  W  tak im  r a z i t  w y p ijem y  z a  p a n ią  — w trą ­

c ił p o sp ie sz n ie  O lczak  — k a ż n o  d y rek to r p o d a ­
w ać , b o  cz a su  sz k o d a . A p a n i p i je ?  — zw ró c ił 
s ię  do  Z ośk i.

-  A leż ow szem ... -  z a c z ę ła  Z o śk a , a le  S te ­
fk a  p o c iąg n ę ła  ją  n ie z n a c zn ie  z a  su k n ię  -  ja  
ta k ż e  n ie  p iję .

M iejsce k o ło  S tefk i z  jednej s tro n y  z a ją ł  B ą ­
b e l  z  d ru g ie j z a ś  jej s ą s ia d e m  był m łody  m a ­
la rz , k tó iy  w p a tru ją c  s ię  w  n ią , c o ra z  siln iej 
p rz y c isk a ł sw ó j m o n o k l. Z o śk ę  u sa d o w io n o  p o ­
m ięd zy  O lczak iem , a  lite ra tem  w  b ru d n y m  k o ł­
n ie rzy k u .

N astró j p o czą tk o w o  d z ięk i sz ty w n em u  z a c h o ­
w an iu  S tefki, g ra jące j k o n se k w e n tn ie  s w o ją  ro lę, 
by ł n ieco  n iew y raźn y .

P ie rw sz e  k o le jk i w ó d e k  i p o rey e  p rz e k ą se k  
p o ch ło n ię to  w  m ilczen iu . S tefa  u p a rc ie  w z b ra ­
n ia ła  s ię  p ić  i ja d ła  ró w n ież  n iew ie le , n a to m ia s t 
Z o śk ą  rzu c iła  s ię  n a  sm a k o w ite  p rz e k ą sk i i m a ­
jo n ezy  z  ż a r ło c z n o śc ią  z ag ło d zo n e j. M ężczyźni 
w sz y sc y , o p ró cz  sam e g o  fu n d a to ra , d o trzy m y ­
w ali je  dz ie ln ie  k ro k u . S to sy  k a n a p e k , a rty s ty ­
c zn ie  u ło żo n y ch , w ab iący ch  sw y m  w y g ląd em  
z a ró w n o  zm y sł w z ro k u  ja k  i sm a k u , zn ik a ły  
z  z a d z iw ia jąc ą  szy b k o śc ią . W ódka  ja k  gdyby 
w y sy c h a ła .

~  P a ń s tw o  p o z w o lą  ko tle ty  a la  m iian a ise , 
czy  in d y k a  n a d z ie w a n eg o  7 -  z ap y ta ł ke lner.

’ -  N aprzód  ko tle ty , p o lem  in d y k  -  z a d e c y d o ­
w a ł O lczak , k tó ry  o d ra z u  ob ją ł ro le  g o sp o d a rza , 
d y sp o n o w a ł, zu p e łn ie  n ie  p y ta jąc  B ąb la  o zdan ie .

-  A p o tem  k o m p o t?  om let z  k o n f itu ra m i?  
torf c z e k o la d o w y ?

-  Jedno, d ru g ie  i trzeci® -  ro zp o rząd za ł s ię  
w  d a lszy m  c iąg u  O lczak  -  a  d o  teg o  s ta ry  to ­
k a j 1 ty lko, ro zu m iesz  p an , n a p ra w d ę  s ta ry  i n a ­
p ra w d ę  to k a j, r  n a s tę p n ie  z a m ro z isz  n am  pan  
s z a m p a n a  1

-  S łu ch an i, p ro sz ę  p a n a .
-  A lkoho l ro z w ią z y w a ł język i i p o b u d za ł 

tem p eram en ty . M ałe, chy tre , sz a re  o czk a  O lczaka  
b ły szcza ły  s iln ie  i b ieg a ły  szy b k o  fo w  tę, to 
w  o w ą  s tro n ę . P rz y  d z iesią ty m  k ie liszk u  z a c z ą ł 
S te fk ę  c a ło w a ć  po  ręk ach , o św ia d c z a ją c , ż e  s ię  
za jm ie  jej k a ry e rą  a rty s ty czn ą .

-  My z  p a n i Z robim y w ie lk ą  a rty stk ę , b ę ­
d z ie  p a n i p ie rw sz o rz ę d n ą  g w ia z d ą  n a  ffm aftien- 
c ie  n aszeg c  m ias ta . P u 3 a  p a n ią  pop rze , a p ra sa  
to  p o tęg a  1 Czy p a n i fo ro z u m ie ?

-  R ozum iem , p an ie  re d a k to rz e  1...

-  O m n ie  p a n  n ie  zap o m n i, m ój z ło ty  p a ­
n ie  -  p rz y m ila ła  s tę  Z o śk a , k tó ra  pod  w p ły ­
w em  o p a ró w  a lk o h o lu  w y sz ła  z  p am ięc i, 11  
p rzed  c h w ilą  le k c e w a ży ła  w p ły w  O lczak a . A m o że  
o n  n a p ra w d ę  c o ś  Z ro b i? ...

-  N ie zap o m n ę  d z iew ico  c h a n a n e js k a l
-  A leż p ro sz ę  p a n a , ja  n ie  je s tem  w ca le  

ży d ó w k a  1...
-  N ie p o jm u je sz  m n ie , o b lu b ien ico  z  M e- 

syny , b ra k  ci w y ższe j, że  ta k  po w iem , k u ltu ry  
lite rack ie] 1...

-  O h o l O lczak  j u t  z a c z y n a  b red z ić  trzy  p o  
trzy...

-  ! ty  m! to  śm ie s z  w sp o m in a ć , p rz e d s ta ­
w ic ie lu  n o n se n su , b lag i i b ra k u  ta len tu  w  sz tu ce , 
k tó ra  n ie  je s t sz tu k ą ...

-  T a k ! s ta n o w c z o  n ie  je s i s z tu k ą  m ię sa , j e ­
d y n ą  sz tu k ą , d o s tę p n ą  d la  tw ej o rg a n iz a c y i d a ­
ch o w ej, re fe ren c ie  k ra d z ie ż y  k ie sz o n k o w y c h  !... 
p o m o cn ik u  p o m o cn ik a  z a s tę p c y  m ło d szeg o  re ­
p o rte ra  1...

-  P s n le  S tc rn n a g e ll  p ra s a  p a n a  z n isz c z y ł...
-  Ż eby  to  c h o ć  by ło  co  n iszczy ć  1... C zyż 

m o ż n a  zn isz c z y ć  n ic o ś ć ? !  -  w trąc i!  B rzeżkie- 
w icz , sz p a k o w a ty , z a p o z n a n y  lite ra t, p rz e c iw n ik  
za g o rz a ły  n a jn o w sz y c h  „ d re sz c zó w "  w  sz tu ce .

-  P a n ie  B rzeżk iew icz , p a ń sk ic h  sz tu k  n ik t 
n ie  w y s ta w ia , a  m o ich  o b ra z ó w  n ik t n ie  k u p u je . 
Jalę m iędzy  n am i je s t w ia ik a , n iep rzeb y ta  p rz e ­
p a ść , bo  ja  b u rz ę  s ta re , s lru p ie sz a łe  form y, a  p a n  
n aw e t s ię  w  tych  s ta ry c h  o b ra c a ć  n ie  u m ie s z ?

-  Co i n a  co  p a n  so b ie  p o z w a la s z ? . . . .  P a n  
w iesz , k to  to  je s t A po linary  B rz e ż k ie w ic z ? i Ś w ię ­
to śc i n ie  s z a rg a ć l...  - ry k n ą! B rzeżk iew lcz  i rż n ą ł 
q s tó ł k ie liszk iem , k tó ry  ro z p ry sn ą ł s ię  w  k a ­
w a łk i. C iem n o p u rp u ro w a  s tru g a  w ó d k i p o p ły n ę ła  
p o  śn ieżn o -b ia ły m  o b ru s ie  i o m ało  co  n ie  o b la łu  
se led y n o w e j su k n i Z o śk i. P rz e s tra s z o n ą  d z ie w ­
czyna  z a c z ę ła  p s z c z e ć ,  co fa jąc  s ię  w  ty ł z  k rz e  
s łe m . S te fk a  z ro b iła  w ie lk ie  o c z y :

-  W p ryac i, c zy  c o ? . . .
-  P a n o w ie l p ro sz ę  o sp o k ó j 1 -  z a w o ła !  B ą ­

bel -  n ie  sp rz e c z a jc ie  s ię i... In d y k  n a  s to le  1.. 
je s te śm y  tu p rzec ież  w  sw o je m  k ó łk u  1 P ra s a l . .  
lite ra tu ra  1... sz tu k a  1... te a ir l... W ypijem y n a  zgodę 
to k a je m  1...

-  B raw o  L . n iech  ży je  S ą b e l l  -  n a jz a c n ie j­
s z y  z  p a s k a rz y l

-  M ecen as i o p iek u n  czy ste j fo rm y  w  sz tu c e  t .
-  P rz y sz ły  d y rek to r z re fo rm o w an eg o  te a tru , 

w  k tó ry m  ja  m o je  d ram aty ...
-  P ra s a  go  p o p rz e  -  pr& sa to  p o tę g a  1...
-  N iechaj m n o ży  sw e  m iliony...
-  I co  rych lej je  z nam i s tra c i. A m en.
K rzyżow ały  s ię  w ykrzykn ik i i rę ce  s ię g a ją c e

p o  k ie liszk i. Ś te fa  z  c o ra z  w lęk szem  u sz a n o w a  
n iem  sp o g lą d a ła  n a  B ąb la .

-  O n ch y b a  n a p ra w d ę  s tra szn i;: b o g a ty , k iedy  
m u  ta k  k a d z ą l -  z a d ecy d o w ała . Z  p o d  d ług ich , 
lek k o  w y w in ię ty ch  rz ę s  pob ieg ło  k u  „ n a jz a c n ie j­
sz e m u  z  p a sk a rz y "  sp o jrzen ie  p o w łó c z y s te . B ą ­
bel p o k ra śn ia l  i p rz y su n ą ł s ię  z  k rz e s łe m  b llże  
sw e j s ą s ia d k i, la k  że  ram ię  jeg o  w sp a r ło  s ię  
n a  ram ien iu  dz iew czyny , p rz e św ie c a ją c e m  rć  
żo w o  z  p o d  cza rn e g o  tiu lu , g o rącem  o d  m łodej, 
n iesfo rn e j k rw i...

P a n n o  S te fan io  1 jak im  ja  sz c z ę ś liw y  d z i­
s ia j 1... ja k i b a rd zo  szczęśliw y ...

-  I d la czeg ó ż  to ?  -  z a p y ta ła , u d a ją c  d o sk o  
n a le  n a iw n o ść .

-  Bo m o g ę  p a n ią  u g o śc ić , p a trz e ć  n a  p s  
n ią , z a c h w y c ać  się... je s t  p a n i tu ta j ta k  b lisk o ... 
b lisk o  m nie.,. -  szep ta ! c o raz  nam ię tn ie j...

-  N aw et m o że  tro ch ę  z a  b lisko ... —  o św ia d  
czy ła  ch ło d n o  i o d su n ę ła  s ię  n ieco  od  n iegę

W  tej chw ili u czu la , że  ro z p a lo n a  rę k a  dru  
g iego  s ą s ia d a  sp o c z ę ła  pod  s to łem  n a  jej k o ­
lan ie .

C iało S tefki p rzeb ieg ł d re szcz . S p ręży ły  s i ; 
jęd rn e , tw a rd e  m ięśn ie . M łodem u fu tu ry śc ie  zm ęt 
n ia iy  ź ren ice  i m o n o k l w y p ad ł z  o k a . P o ch y lił 
s ię  n iezn aczn ie  ku  n iej i d ru g ą  rę k ą  p o d su w a ł 
jej k ie lisz e k  p e rląceg o  n a p o ju .

~r P ro sz ę  p ić, p ro sz ę  p ić  k o n ie c z n ie  — s z e ­
p ta ł jej a o  u ch a , o b le w a ją c  tw a rz  g o rący m  od 
d ach em .

W ypiła- C iepły, ro z k o sz n y  s tru m ie ń  rozpłyń? i 
s ię  p o  ży łach  S tefk i. S p lo tły  s ię  jej p a lc e  z  nei 
w ow ym i, g o rący m i p a lc a m i m a la rz a .

T y m c z a se m  B ą b e l p rz e p ra sz a ł ją .
-  P a n i  s ię  g n ie w a  z a  to , co  p o w ie d z ia łe m ?  

M oże b y tem  tro ch ę  z a  śm ia ły , a le  je s tem  z a w s z : 
szcze ry , ta k a  ju ż  m o ja  n a tu ra ... p ro sz ę  s i?  n ie  
g n ie w a ć  -  czy  p a n i  s ię  je sz c z e  g n ie w a ?

(Cłąo dalszy nastąpi).
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P a trz a ł  n a  n ią  p o w ażn ie .
-  Czy b o d z iesz  m ó g ł p rzew ieźć  m n ie  sam  

jed en  p rzez  rz e k ę  do  L o n lii?
-  M y lady , je s tem  s iln y  ja k  R am zes  drugi.
-  D obrze, W ybierz  m ałe , lek k ie  czó łno . ]ak  

d łu g o  B aro n d i z o s ta n ie ?
-  N ie  w iem .
-  S ta ra j s ię  d o w iedz ieć . Czy H an za  je s t 

z  n im ?
N a tw arzy  lb ra h im a  u k a z a ł s ię  z ły  w yraz .
-  H an za , on tam . Ale H an za  b a rd z o  zły  

ch łop iec . N ie m ó w ię  w ięcej d o  H anzy.
-  N ie zap o m n ij i Z a raz  p o  o b ie d z ie l
Z a m k n ę ła  zn o w u  d rzw i n a  k lucz.
W zię ła  g o rą c ą  kąp ie l, ro zp u śc iła  w ło sy , n a ­

rzuci!" sz la fro czek  i po łoży ła  s ię , s ta ra ją c  się  
w y p o cząć . L ecz pom im o  zm ęczen ia  n ie  m og ła  
sp o k o jn ie  leżeć . Co ch w ilę  w s ta w a ła , w y ch o d z iła  
n a  b a lk o n  i p a trz a ła  z a  L on lią . W zię ła  lu n e tę  
i s ta ra ła  s ię  do jrzeć  B aro n d ieg o  na  pok ład z ie . L ecz 
n ie  m ogła  go  zo b aczy ć . U m ieśc iła  le żak  n a  b a l­
k o n ie  i w ła śn ie  m ia ła  n a  n im  się  po łożyć, k iedy  
u s ły sz a ła  p u k a n ie  do  drzw i.

-  R u b y l
T o był N igel. U czuła och o tę  o tw o rzy ć  d rzw i, 

eh w y cić  go  z a  ram io n a  i w y rzu c ić  go z dom u, 
w yrcu  :ić ze  sw e g o  życia.

-  R u b y l
-  id ę ł  ■ zaw o ła ła .
Z a c z e k a ła  ch w ilę  ch cąc  s ię  o p a n o w a ć . K a­

żd y  n e rw  w  niej d rża ł.
-  D rzw i zam k n ię te .
-  W iem . Idę, idę.
Z ac isn ę ła  zęby , p o d e sz ła  d o  d rzw i i o tw o ­

rzy ła .
-  W ejdź, w ejd ź , ty  n iec ie rp liw y  cz ło w iek u  3
-  N iecierp liw y I N ie w id z ia łam  cieb ie  p rz e ­

sz ło  dw ie  doby . A n ie  m o g ę  s ię  o b e jść  b e z  Cie­
b ie , R uby. D zięki B ogu b ęd z iem y  d z is ia j razem , 
sa m i. P o  cb ied z ie  chc ia łbym , ż e b y ś  m i g ra ła .

-  je że li n ie  b ęd ę  z a n a d to  zm ęczo n a .
-  P o ło ży m y  s ię  w cześn ie .

Z am k n ą ł d rzw i.
-  S ią d ę  p rzy  tob ie . C hcę z a s ię g n ą ć  tw ojej 

ra d y  co do  czek u  Isa a c so n a .
C iężko  w e s tc h n ą ł. T rzy m ał w  ręku  p ap ie r  

i o łó w ek . S ia d ł p rzy  sto liku .
-  M uszę  s ię  tego  p o zbyć . P o  tern, co  z a s z łe , 

m u szę  z ap łac ić  Isa a c so n o w i, ch o c iaż  z  d rugiej 
s tro n y  m yślę , że  -  w e s tc h n ą ł z n o w u . -  K iedy 
p rzyby ł na  łódź , ż eb y  s ię  z a b ra ć  do  m ojej ku- 
racy i ?

** *

D zień p rzechodzi! pow o li. Czy p rze jd z ie  b ez  
ja k ie g o ś  h is te ry czn eg o  w y b u ch u , M rs. A rm ine 
n ie  w ied z ia ła . C zuła, że  led w o  p an u je  n a d  so b ą . 
T a k  d lu g c  g ra ła  s w ą  ro lę , ż e  by łoby  zby t tra ­
g iczn ie  p rz e rw a ć  ją  m arn ie  te raz , k ied y  d ra m a t 
m ia ł s ię  k u  k o ńcow i.

T eg o  w ieczo ru  m u s i się  sk o ń czy ć . S iły  jej 
b y ły  w y cze rp an e . Z am ie rza ła  p o w ied z ieć  to  B a- 
ro n d i’em u . M usi ją  z a b ra ć  te raz , lub  pozw olić , 
ż eb y  s ię  z  n im  g d z ie ś  p o łączy ła . L ecz w  k a ż ­
dym  raz ie  m u si się  w y rw a ć  z  tego  ży c ia  z  Ni- 
g lero . N ic b y ła  w  s tan ie  g ra ć  d łużej ro li k o c h a ­
ją c e j żo n y . P o trz e b o w a ła  n a jw ię k sz e g o  w y siłk u , 
ż eb y  p rzeb y ć  fen dz ień  b ez  o b u d zen ia  p o d e jrzen ia  
w  Niglu. A d z is ia j d z iw n ie  |ą  o b se rw o w a ł. O czy 
jeg o  p ra w ie  z  niej n ie schodz iły , p s trz ą c  n a  n ią 
w  sp o só b , k ió reg o  n ie  m o g ła  z ro zu m ieć . N ie 
o p u sz c z a ł jej an i n a  ch w ilę  i c z a se m  m ia ła  
w ra ż e n ie , ja k  gdyby i on  by i u  końca ... c z e g o ?  
Czy ch c ia ł jej c o ś  p o w ied z ieć? ... c o ś  w y z n a ć ?  
N ić w ied z ia ła . W iedz ia ła  iy iko, że  n ic  by i w  n o r­
m alnym  u sp o so b ien iu . P a rę  razy  zastanaw iał®  
s ię , co  w łaśc iw ie  z a sz ło  m iędzy  nim , a  Issac- 
so n em . W  k ażd y m  raz ie  n ie  p ra w d a , k tó ra  ją  
do tyczy ła . A b ę d ą c  tak  b a rd zo  z a ję tą  sw o im  
w ła sn y m  le sem , m a ło  d b a ła  o resz tę .

Isa a c so n  odszed ł, i o d szed ł n ie  s ta ra ją c  s ię  
jej z a sz k o d z ić . T o  jej w y sta rcza ło .

W re sz c ie  w śró d  zło tej g lory i zb liży ł s ię  w ie ­
czó r. W idząc  zm ien ia jące  się  n iebo , g o rączk o w e  
p o d n iecen ie  i n iec ie rp liw o ść  M rs. A rm ine w zm o ­
gły  się  je szcze . T e raz , k iedy  jej sp o tk an ie  z  Ba- 
rond im  by ło  ta k  b lisk ie , czu ła , że  nie zn io s łab y

n o w eg o  o p ó źn ien iu . W  jak i s p o só b  z d o ła  uc iec  
od  r ę ż a ,  n ie  w ied z ia ła , lecz  n ie  d b a ła  o fo. 
Z  N igiem  b ęd z ie  m og ła  z a w sz e  uczy n ić  cc  
z ech ce . K iedy ch w ila  n ad e jd z ie , b ęd z ie  go to w ą. 
By ła  fego p ew n ą .

S ta ra n n ie  u b a rw iła  tw arz . N a p o liczk ach  
m ia ła  d e lik a tn e  rum ieńce , c iem n ie jsze  b rw i n iż  
zw yk le , b a rd z o  cze rw o n e  u s ta . U żyła w sze lk ich  
śro d k ó w , żeb y  n a d a ć  sw e j tw a rzy  w y g ląd  m ło ­
d o śc i. O czy jej b ły szcza ły , ja s n e  sw e  w ło sy  
u ło ży ła  w  n a jo d p o w ied n ie jszy  sp o só b . U brała  
s ię  w  g łęb o k o  w y cię tą , w ieczo ro w ą  su k n ię , 
k tó ra  u w y d a tn ia ła  ś lic z n ą  z a w sz e  figurę. I s ta ­
rał**? s ię  m yśleć , źe  n ie  w y g ląd a  s ta rze j, ja k  
w tedy , k ied y  B aro n d i ją  w id z ia ł p o  ra z  o s ta tn i. 
L u stro  z ap rzecza ło  tem u, lecz  n ie  ch c ia ła  m u  
w ierzyć .

W  k o ń cu  by ła  g o to w ą  i z e sz ła  n a  o s ta tn i 
„su p p licc"  jak  n azy w a ła  o b iad  sa m  n a  sam  
z  N lglem .

Nie by ł je sz c z e  n a  d o le  i w ła śn ie  m ia ła  w y jść  
n a  ta ra s , k ied y  w sz e d ł do  sa lo n u  u b ran y  po  
w ieczo ro w em u . P ie rw sz y  raz  od  sw ej ch o ro b y  
u b ra ł s ię  n a  o b iad  i w id z ia ła  w  tem  zn a k , że  
w k ro fce  p o w ró c i do  n o rm a ln eg o  czy n n eg o  życia . 
C hory w y g ląd , k tó ry  za u w a ż y ła  w  n im  ra n c  
u s tą p ił pod  w ew n ęfrzn em  p o d n iecen iem  i n igdy  
je sz c z e  jego  tw a rz  n ie  w y d a w a ła  s ię  jej fak  w y­
raz is tą .

I o n  tak że  p a trz a ł n a  n ią  jak b y  iiow em i 
oczam i. C ały d z ień  w y d a w a ł s ię  d z iw n ie  b a d a w ­
czym , n iesw o im , ch w ilam i s łab y m , fo z n ó w  s i­
lącym  się  n a  ożyw ien ie . O becn ie  ch o c ia ż  p o d n ie ­
cony , w y g ląd a ł ja k  cz łow iek , k tó ry  p o w zią ł ja k ie ś  
m o cn e  p o stan o w ien ie ; i fo tak że  było  jak b y  
n o w ą  o z n a k ą  zd ro w ia .

b o o jrz a ł n a  jej o b n a ż o n e  ram io n a .
-  D la m n ie l?  -  rzek ł z  uczuciem .
L ecz  oczy  jeg o  zm ien iły  w y raz , k iedy  sp o ­

częły  n a  jej tw arzy .
-  T o  trudno , m u s ia ła m  dz is ia j, N igel -  

rzek ła  z im no. W iem , że  m u sz ę  w y g lą d a ć  s tra s z ­
n ie  po  fej ca łe j pod róży . P ro sz ę  m i n a  d z is ia j 
w ybaczyć .

-  N atu ra ln ie  że  fak. B ardzo  ci je s tem  w d zię­
czny , że  so b ie  z a d a ła ś  ty le  tru d u  d ia  m nie , p o ­
m im o , że  ja... C hodźm y] O biad  już  p o d an y .

P o d a ł jej ra m ię  i z a p ro w a d z ił d o  ja d a ln e g o  
poko ju .

-  A gdzie  je s t lb ra h im ?  -  rzek ła  obo ję tn ie , 
k ied y  s ied li p rzy  sio le .

-  P ro s ił o p o zw o len ie  o d w ie d z e n ia  sw e j 
m aik i.

-  O h l
U czula u lgę. lb rah im  p o sz e d ł p rzy g o to w ać  

felukę. C iepło ją  p rze ję ło . Z a p a rę  godzin ... m o że  
p rędzej... zo b a c z y  B a ro n d fe g o , będzie  s a m a  
z  B arond im . T a k  d łu g o  czek a ła  1 P rz e z  fak  w ie le  
p rz e sz ła  u d ręczeń  1 N araz iła  się  n a  ty le n iebez­
p ieczeń s tw  1 W  fej ch w ili w sz y s tk o  to  s tan ę ło  
w  m y śli -  dz is ia j b ę d ę  z  B arond im  1 -  U paja ła  
się  tą  m y ś lą  ja k  w in em . N ie w id z ia ła  n ic  po  za  
n ią . N ie p y ta ła  s ię , ja k  ją  p rzy jm ie . W ino fo n a ­
p a w a ło  ją  i;ezfrosk liw ośo ią , u w a ln ia ło  od obaw y. 
U czucie  m łodości... po  ra z  o s ta tn i m o że? ... p o d ­
n io sło  s ię  w  niej ja k  ja sn y  p ło m ień  z  p op io łów . 
P o zw o liła  m u  u k a z a ć  s ię  N iglow i.

I z n o w u  p o w ied z ia ł:
-  Dla m n ie l
P o w ta rz a ł fo so b ie  i w  d u ch u  p o w ta rza ł 

ta k ż e  te s tra s z n e  s ło w a , rzu co n e  w  tw a rz  cz ło ­
w iek o w i, k tó ry  m u  u rnfow a! życie .

-  T y  k łam co  1 T y  p rzek lę ty  k łam co !
O k aza ło  s ię , że  o b iad  n ie  by ł m ęcza rn ia , ja ­

k ie j M rs. A rm ine o czek iw a ła . R o zm aw ia ła , śm ia ła  
s ię , b y ła  d o w cip n ą , ja k  w  d a w n o  m in ionej 
p rz e s ło śc i, k ied y  cza ro w a ła  m ężczy zn  fak  u m y ­
sło w e  m i, ja k  i fizycznem i p o w ab am i. A N ig d  
o d p o w ia d a ł p ra w ie  z  ch łop ięcym  zap a łem , je j 
o ży w ien ie , je j w e so ło ść  z d a w a ły  s ię  g o  n iefy lko  
cz a ro w a ć , le cz  c o ś  w  nim  u sp o k a ja ć .

O biad  s ię  sk o ń czy ł i w s ta li, ż eb y  p rz e jść  do 
sa lo n u . I n ag le  p o ch w y c iła  ją  n ie p o h a m o w a n a  
c h ęć  u c ieczk i. B yła p ew n ą , że  fe luka  ju ż  c zek a  
n a  n ią  n a  c ichej w o d z ie  pod  cyp lem . G dyby 
ty lko  N igel z o s ta ł na  ch w ilę  w  jad a ln y m  p o k o ju  
d la  w y p a len ia  p a p ie ro sa , w y sz la b y  zo b aczy ć. 
N ie w s ia d ła b y  je szcze , n a tu ra ln ie , d o p ó k ib y  nie 
p o sz e d ł sp o k o jn ie  n a  g ó rę  d o  sw e g o  poko ju , 
lecz  p rag n ę ła  s ię  u p ew n ić , że  w szy stk o  go tow e.

- Czy n ie  w y p a lisz  tu ta j p a p ie ro s a ?  -  rz e ­
k ła  d o  p o s tę p u ją c e g o  z a  n ią  m ęża.

-  T u ta j?  s a m ?  -  rzek ł ze  zd ziw ien iem .
-  M yśla łam , że  m o że  z e c h c esz  s ię  n a p ić  

je sz c z e  w in a  -  rzek ła  z  p o z o rn ą  obo ję tn o śc ią .
-  N ie, Idę n a  ta ra s  z  tobą .

-  N® ch w ilk ę  tylko. T e ra z , k ied y  n ie m r 
d o k to ra  Isa a c so n a , p o w ra c a m  do  roli P ie lęgn iark i, 
gdyż in aczej z n e w u  z ach o ru je sz , a  w iedz, w iem , 
że  c a łą  w in ę  z ło ży  n a  m n ie .

-  S k ą d  o tem  w ie s z ?
G łos jeg o  ją  z a s tan o w ił. Z a trzy m ała  s ię  pod  

d rzw iam i.
-  S k ą d ?  d o k tó r Isa a c so n  n ie  w ierzy , żebym' 

by ła  z d o ln ą  do  cze g o ś  dobrego .
-  L ecz ja  w ierzę .
Z now u  za u w a ż y ła  n iezw y k ły  w y raz  jego  

fw arzy.
-  T a k  — rzek ła  -  w iem . T y  je s ie ś  zupełn ie  

Inny.
O tw orzy ła  d rzw i i p rz e sz ła  d o  sa lo n u . W  fej 

ch w ili u s ły sz a ła  n u b ijsk ich  żeg la rzy  n a  Lonlii 
ro zp o czy n a jący ch  sw ą  se re n a d ę . (T ak  n a z y w a ła  
ten  śp iew  tego  w ieczoru). W yryw ała  s ię  do  lej 
m uzyk i, ch c ia ła  fam  b led z  n a ty ch m ias t, b ez  
chw ili zw łok i. Z tru d n o śc ią  zm u siła  s ię , żeby  
sp o k o jn ie  p rz e jść  p rzez  pokó j. N igel s ta n ą ł p rzy  
niej.

-  O h ł m u sz ę  w z iąć  n a rzu tk ę  -  rzek ła ,
-  P rz y n io sę  ją .
-  N ie, nie. Nie p o w in ie n e ś  d użo  chodzić . 

Z m ęczy sz  się .
-  Nie d z is ia j -  rzek ł i w yszed ł.

ja k  ty lko  d rzw i s ię  z a  n im  zam k n ę ły  M rs- 
A rm inc z e sz ła  do  og rodu .

-  lb ra h im ) lb rah im  1 czy  je s ie ś  tu ta j?
-  T ak , m y  lady .
-  N ie m o g łam  jeszcze  ze jść . Ale p rzy jdę , 

jak  ty lko  b ęd ę  m o g ła  na jp ręd ze j.
-- T ak .
S p o jrza ł n a  n ią  i rzek ł:
-  N ie w iem , co  n a  fo p o w ie  M ahm ud B a­

ro n d i. W ziąi z  so b ą  d z iew czy n ę  n a  łódź.
-  N a ló d ź ł
-  N a Lonlię.
-  f& b y l R uby! gd z ie  je s te ś ?
-  W raca j 1... C zekaj n a  m nie... C zek a j!
-  R uby  i
-  je s tem  tu taj i Idę, N igel 1

XXII.

Spotkała się z nim w ogrodzie opodal od 
tarasu, Miał na sobie palio i miękki kapelusz 
i niósł płaszcz dla niej.

-  Nie powinnaś wychodzić wieczorem w wy­
ciętej sukni -  rzekł podając jej płaszcz.

Naciągnęli: go.
-  Ciepło bardzo dzisiaj.
-  Zawsze fo nieostrożność.
-  Teraz ty się zajmujesz pielęgniarstwem. 
Lecz cała wesołość znikła z jej głosu, całe

ożywienie ją opuściło.
-  Czy się trochę przejdziemy? -  rzekŁ -  

Może pójdziemy na brzeg rzeki?
-  Nie, nie. Nie powinieneś się męczyć. 

Siądźmy, a wkrótce poślę cię do łóżka.
-  jeszcze nie zaraz.
-  jestem...
-  Nie dlatego, że chciałbym posłuchać two­

jej muzyki. Zresztą fen hałas byłby jej przesz­
kadzał. Ale chciałbym z fobą pomówić.

Mimowolny grymas ukazał się na jej ustach, 
lecz prędko się odwróciła i nie zauważył go. 
Wrócili na laras pod oświecone okna.

-  Siądź tutaj, Ruby... przy mnie.
Usiadła. Musiała stłumić w sobie szalone

chęć ruchu i siedzieć spokojnie.
Nigel siadł obok niej. Przez chwilę panowało 

milczenie.
-  Ohl -  rzekła prawie rozpaczliwie, ażeby 

je przerwać -  nie piliśmy kawy po obiedzie. 
Czy chcesz, żebym ci ją jeszcze raz zgotowała?

Mówiła fo, gdyż chciała się ruszać, chciała 
coś czynić. Czuła, że musi czemś się zająć, 
gdyż inaczej zacznie płakać, krzyczeć.

-  Chcesz? - powtórzyła nawpół wstając. 
Nigel utkwił w nią oczy.
-  Nie, Ruby. nie dzisiaj.
Opuściła się na fotel.
-  Myślałam, że lubisz kawę.
-  Lubiłem i będę lubił znowu.
Dotknął się jej ręki.
-  Tylko nie dzisiaj.
-  jak chcesz.
-  My... jest co innego na dzisiaj.
Nie spuszcza! z niej oczu.
-  Co innego! -  rzekła. -  Tak... spać. Mu­

sisz dobrze się wyspać fej nocy... i ja także..

(Ciąg ialszr nastąpi).



m . u TOWOOT fó&USTKOmR*

M. J O K A J .

RODZIM BARDT
NO W ELA .

2; ^

-  N is p rzecz? , je s te m  r.cw sJ p rzek o n an y m , 
że  o w o c ó w  tych  u s iło w a ń  n ie  b ęd ę  zb ie ra ł an i 
ja , an i n&wci m ój n a s tę p c a , w iem , że  z  fych, 
k tó rych  im i? d z iś  ta k  g ło śn e , z a  k ilk a  la t n ie  
będz ie  żyć  a n i jed en , a  z a  ty m i, k tó rzy  zg inęli, n ie  
p o p ły n ie  an i je d n a  łe z k s  i n ie s ła w a , lecz  m oże 
h a ń b a  i g o rzk ie  p rz e k le ń s tw o  sp o c z n ie  n a  ich 
p ro c h a c h ; t le  p rzy jdzie  c z a s , k ió ry  n a  fundam en- 
.ach  p rzez  n ich  z a ło ż o n y c h  w z n ie s ie  ten  o lb rzym i 
b u d y n ek  f w ym ierzy  sp ra w ie d liw o ść  tym , k tó rzy  
o fia row ali s ię  sz c z ę śc iu  p rzy sz ły ch  poko leń . P ię ­
kn ie  to  z g in a ć  d la  o jczy zn y , a le  m o rd o w a ć  d la  
o jczyzny , a le  s c h o d z ą c  d o  g ro b u  z  p rzek leń s tw em  
tysięcy , u m rzeć  d la  sp ra w y  fych ty sięcy  i być  
w zg srd zo n y m , w y k lę tym , to  rzecz  o lb rzy m ia , po- 
s łan r.icza .

-  S y n u , jedyny  m ó j sy n u  ł -  k rz y k n ą ł o jc iec  
p lą c z ą c  i z ła m a n y  p a d ł n a  p ie rs i m ło d z ień ca , 
sz lo c h a ją c  go rzk o , -  Czy w id z isz  te  Iz y ?

-  W idzę, o jcze . P ie rw sz y  ra z  w  życiu  w i­
dzę  cię  w e  łzach . D u sz a  m o ja  u g in a  ^ię pod  
c ięża rem  tych  łez . M asz  p o w ó d  d o  p łaczu  n a- 
d em n ą , b o  nie p rz y n io sę  tw ej s iw e j g ło w ie  ra ­
d o śc i, s ław y , a  p rzec ież  p ó jd ę . Id ea  s iln ie jsza , 
n iż ż ą d z a  s ła w y , w ię k s z a  od m iło śc i o jczyzny  
ro z św ie c a  m ą  d u szę , a  że  ta  w ia ra  je s t s iln ą , 
n iech  to  św iad czy , że  w id ząc  łzy  tw o je  -  o d ­
chodzę .

-  Idź -  ję k n ą ł o jc iec  z ła m a n y . — Być m oże 
ż e  z g in ie sz  i n ie  z o b a c z ę  cię  w ięcej, być  m oże, 
ż e  p o w ra c a ją c , n ie  z a s ta n ie s z  ro d z in n eg o  dom u 
i n ic  zn& ldziesz m og iły , p o d  k tó rą  sp o c z y w a  tw ój 
o jc iec . W iedz, ż e m  cię  n ie  p rz e k lin a ł an i w  chw ili 
m ojej, an i tw o je j śm ie rc i. Z o s ta w  m ie l ~  Od­
w ró c ił s ię , d a ją c  z n a k  sy n o w i, ab y  s ię  oddalił.

W  m ilczen iu  w y sz e d ł z  k o m n a ty , d o z w a la ją c  
p ły n ąć  iżom  rz ę s iśc ie , p ła k a ł, k iedy  fych łez  nikt 
n ie  w id z ia ł, a le  k ied y  p rzy  p ie rw szy m  k roku  
z a b rz ę k ia  sz a b la , n a  tw a rz  m ło d z ień ca  w ró c iła  
d a w n a  z im n a  re zy g n acy a , a m ie jsce  łez  z a s tą p ił 
w y ra z  o d w ag i.

P o b ieg ł p o ż e g n a ć  s łę  z e  sw y m  stry jem  Jó­
zefem .

T e n  s ied z ia ł w  g ro n ie  rodziny . B liźn ię ta  b a ­
w iły  s ię  u jeg o  n ó g  n a  z iem i, o n  s a m  b aw ił 
s ię  z  n iem o w lęc iem , p rzed  k tó rem  k ry la  s ię  m a ­
tk a  1 k tó re  g ło śn y m  Śm iechem  w y b u c h a ło , ile 
razy  g ło w a  m atk i u k a z a ła  s ię  p o z a  k rze s łem  
o jca .

B rzęk  szab li E m ery k a  p rz e rw a ł z a b a w ę  ro ­
dziny . B liźn ię ta  pob ieg ły  n a p rz e c iw  s try ja , po ­
d z iw ia jąc  jeg o  sz a b lę , gdy  ty m czasem  n iem ow lę  
z a c z ę ło  p ła k a ć  n a  w id o k  z b liż a ją ce g o  s ię  m ło ­
d z ień ca  w  un ifo rm ie, k tó reg o  n ie  po zn a ło ,

-  A c ich o  dz iecko , c ich o  -  u sp o k a ja ła  je  
m a tk a , o d b ie ra ją c  od  o jca  d z ieck o . S try jc io  idzie 
n a  w o jn ę  i p rzy n ies ie  ci z ło teg o  k o n ik a .

jó zef ś c is n ą ł ręk ę  m ło d z ień ca  i rz e k ł:
-  N iech cię  B óg  p ro w a d z i;  -  a  p e tem  d o ­

d a ł c ic h o :  •N a jd z ie ln ie jszy m  je s te ś  w  całe j ro­
dzin ie . D obrze z ro b iłe ś" .

P o tem  u c a ło w a n o  go  p o  ko lei i p u sz c z o n o  
d a le i w śró d  w eso łe j w rzaw y .

S tą d  u d a ł s ię  d o  b ab k i. P c  d ro d ze  sp o tk a ł 
s ię  z  d ru g im  stry jem , z  tym  o lb rzym em , k tó ry  
w y ś d k a ł  go  w  m ilczen iu , a  p o tem  u c iek ł, n ie  
w y rzek łszy  a n i jed n eg o  s ło w a , a n i jed n eg o  nie 
w y d a w sz y  g ło su .

S ta ru s z k a  s ie d z ia ła  w  p o ręczo w y m  k rześ le  
n a  k ó łk ach , n ie  m o g ąc  ch o d z ić  o d d a w n a . Ner 
b rzęk  sz a b li z a p y ta ła :  k io  p .z y s z e d ł?

M ała, ja s n a  d z iew czy n k a , z  ru m ień cem  r.a 
tw arzy  i g w a łto w n ie  b ijącem  se rcem  o d rz e k ła :

-  E m eryk .
Z  jak im  zap a łem , z  jak iem  u czu c iem  w y m ó ­

w iła  lo  im ię l
D ziew ica  u czu ła , że  ten  m ło d z ien iec  je s i d la

c z e m ś w ięce j, ja k  d a lek im  k rew n y m  i w la ­
n i e  d la teg o , że  d a lek im , fo uczu c ie , k tó re  ją  
Uc2y m arzyć , jesf c z e m ś w ięcej n ad  m iło ść  b ra ­
ń s k ą .

W  p o k o ju  o p ró cz  n ich  z n a jd o w a ła  s ię  w do- 
, a  w  ża ło b ie  i ten  s ie d z ą c y  k a le k a  z e  z n ę k a n ą  
łWfir2q.
. -  P o  co  ta  sz a b la , E m ery k u  ?  -  zap y ta ła  

° r«3cym  g ło sem  s ta ru sz k a . -  OJ z ly  lo  św ia t, 
*jy. K tóż zd o ła  o d w ró c ić  o d  n a s , co  P a n  B óg w y ­
m ie rz y ł?  D ziś w e  śn ie  ro z m a w ia ła m  zn o w u  
■ m oim i um arły m i. Z d aw a ło  m i s ię , jak b y  p rzy ­

chodzili u zb ro jen i i m n ie  w o ła li d o  s ieb ie , je s te m  
p rzy g o to w an ą , z  p o k o rą  o d d a ję  B ogu d u c h a  m ego . 
P rzesz łe j nocy  d w a  razy  w id z ia łam  w y p isan y  
ogn is iem i cyfram i rok  1848. Kio w ie, co  to  b ę ­
dzie . N iedobre to  czasy , n ied o b re . P o  co  ta  s z a ­
b la , E m e ry k u ?  W ojn a  będzie ... R ozm nożyli s ię  
lu d z ie  b a rd z o , n ic  m o g a  s ię  pom ieścić ...

E m eryk  w  m ilczen iu  schy lił g iow ę i poca ło - 
w r ł  ręk ę  s ta ru szk i.

“  A w ię c  id z ie sz ?  N iech  cię  B óg p ro w ad z i, 
a  m ija jąc  k rzy ż  po  d ro d ze , n ie  zap o m n ij w e s ­
tc h n ą ć  oo  P a tia  ży c ia  i śm ie rc i -  rzek ła  s iw a  
b a b k a  i k ła d ą c  ręce  n a  g io w ę v<muk&, sz e p ta ła :

.N ie c h  cię b ło g o sław i W szechm ocny"...
-  I m ój m ą ż  był tak i m łody , p rzysto jny , 

k ied y m  go u trac iła  -  w es tc h n ę ła  k o b ie ta  w  ż a ­
łob ie , a  ś c isk a ją c  m ło d z ień ca  rz e k ła :  .U w a ż a j 
n a  s łe b łe 0.

M ały k a le k a  z a n o sz ą c  s ię  od p łaczu , ob ją ł 
k o la n a  b ra ta  i b ła g a ł w y m u szo n y m  g ło sem , ż e ­
b y  s ię  n ie  b aw ił d ługo , bo  on  s ię  b ęd z ie  b a ł 
w  dom u.

N a o s ta tk u  p rzy sz ła  ko le j p o żeg n ać  s ię  z  jo- 
łan ią .

Ze spu3zc2onem i w  dó ł o czy m a  zb liży ła  s ię  
o n a  d o  m ło d z ień ca , k tó ry  tak  p ięk n y m , dzielnym  
w y d a w a ł s ię  je j w  un iform ie i b ia łą  rą c z k ą  p rzy ­
p ię ła  m u  do  p ie rs i p ięc io k o lo ro w ą  k o k a r d ę : nie- 
b ie sk o -z ło tą  i cze rw o n o  bia!o>zieioną.

-  R ozum iem  -  rzek ł z  z a p a łem  m łodzien iec, 
p rz y c isk a ją c  do  se rc a  lu b ą  dziew icę. -  v o s ą  
b a rw y  S ied m io g ro d u  p o łączo n e  z  b a rw am i W ęgier.

D ziew ica  p o zw o liła  s ię  u śc isn ą ć , a  k iedy  się  
ro zw in ę ły  o b e jm u jące  ją  ram io n a , rzek ła  z  b o ­
le śc ią  :

-  N ie  z a p o m in a j o  m nłe .
-  Z yć  n łe b ęd ę , k łed y  cię  zapom nę.
P o c a ło w a ł dz iew czy n ę  w  czo ło , rzucił k rew ­

nym  je d n o : .B ą d ź c ie  zd ro w i" , w c isn ą ł cze rw o n e  
c z a k o  n a  g łow ę i zn ik ł.

B rzęk  szab li sp ro w a d z ił go  p o  sc h o d a c h .
W  m ałe j izd eb ce  n a  (fole m ie sz k a ł s ia ry  k re ­

w n y , z a g lą d n ą ł do  n ieg o  n a  p o żeg n an ie . P o c z e t  
w y  s ia ry  S zy m o n  rzek ł, d o d a ją c  m u  o tu c h y :

-  N o, sy n u , a  zab ijże  fam  d u żo  T u rk ó w .
-  Nie będz iem y  s ię  b ić  z  T u rk am i -  o d p o ­

w ied z ia ł z  u śm iech em  m ło d z ien iec .
-  No fo F ra n c u z ó w  -  p o p ra w ia ł s ta rz e c  ze ­

sz łeg o  stu lec ia .
W  b ram ie  czek a ł n a  n ieg o  k o n iu szy  z  d w o ­

m a  o sio d łan y m i końm i.
-  Nie p o trzeb u ję  c ię . M ożesz  z o s ta ć  w  do ­

m u -  rzek i do  n iego  E m eryk . U jął jed n eg o  ko> 
n ia  z a  uzd? , w sk o czy ł n a  n iego , z su n ą ł pod 
b ro d ę  p rz e p a sk ę  od  cz a k a , a d a w sz y  o s tro g i ru ­
m ak o w i, popędził.

K iedy d o je c h a ł do  k rzy ża , z a p o m n ia ł w p ra ­
w d z ie  o  n ap o m n ien iu  b ab k i, a le  p rz y sz ta  m u 
n a  m yśl ta  m a ła  b lo n d y n k a . O bejrza ł s ię . W je - 
dnem  o k n ie  p o w ie w a ła  b ia ła  c h u steczk a .

-  T o  ty  tam  je s te ś , m o ja  poc iech o , ty  sp o ­
g lą d a sz  z a  m n ą  -  sz e p n ą ł m ło d z ien iec  i rzucił 
w  po w ie trze  d w a  ca łu sy , p ę d z ą c  n a  dó ł s tro  
m ym i zak rę tam i.

** *

S zczeg ó ln e  tc  były  czasy .
N araz  p o czę ły  s ię  w y lu d n iać  w io sk i, p o u k ry ­

w a li s ię  ludzie , a  n ik t n ie  w ied z ia ł gdzie, p o za  
m y k an o  p raw ie  w sz y s tk ie  dom y, w ieczo rem  n ie  
byfo  s ły c h a ć  g ło su  d zw o n ó w , an i śp ie w u  w ra ­
ca jący ch  z  ro b o ty  d z iew czą i i ty lko  p sy  w a łę ­
sa ły  s ię  p o  u licach , z a ra s ta ją c y c h  traw ą .

E m ery k  B ardy  n ie  sp o tk a ł a n i żyw ej duszy , 
p ęd ząc  w  do lin ie  u licą  m ałe j w io sk i. N ie w zn o  
s il s ię  dym  z  k o m in ó w  i n ie  b ły szcza ł og ień  
p rzez  szy b y  c h a tek . K tóż w ie , gdzie  p o d z ia ła  
s ię  lu d n o ść  1

ju ż  s ię  za c z ę ło  z c if in ttk  ć. L ek k a  p rzezro czy ­
s ta  m g ła  ro z p o s ta rła  s ię  n a d  do lin ą . E m eryk  
chc ia ł p rzed  św ite m  s ta n ą ć  w  K lau sen b u rg u  i je ­
c h a ł d a le j n o cą .

O koło  p ó łn o cy  u k a z a ł s ię  z a  gó ram i k siężyc, 
ro z lew a jąc  s re b rz y s tą  s w ą  b a rw ę  po  żó łk n ący ch  
l iś c ia c h ; m ło d z ien iec  jech a ł d a le j m iędzy  g ó ra ­
m i i sk a łam i.

C icho by ło  w szęd z ie , ty lko  m on o to n n y  ten- 
ten l kopy t k o ń sk ic h  o d b ija ł s ię  o  sk a lis tą  d rogę . 
M łoty hu t i k uźn i m ilcza ły  w szęd z ie .

E m eryk  z a d u m a ń j  s ied z ia ł w  sio d le , k iedy  
n a ra z  za trzy m ało  s ię  w  b iegu  ro zu m n e  zw ie rzę  
i s trz y g ą c  u szy m a , p o czę ło  s ię  cofać.

-  No. n o  -  o z w a l s ię  m ło d z ien iec  -  je szcze  
n iem a  tu o g n ia  d z ia ło w eg o , a  ju ż  s ię  bo isz .

Koń sz e d ł da le j, a le  c iąg le  b o jaź liw łe  łeb 
o b raca ł i rża ł n iesp o k o jn ie .

W  jed n em  m te jscu  d ro g a  p ro w a d z iła  m iędzy  
d w o m a  sk a ła m i, k tó re  w y d aw a ły  s ię , ja k  dw ie  
ro zp ęk n ię te  p o łow y . P rz e d  tą  w ą s k ą  d ro ży n ą  
c iąg n ie  cię p rz e p z ść , n a d  k tó rą  z  lich o  o c io sa ­
nych  be lek  rzu co n o  m o stek .

Kiedy d o jech a ł je źd z iec  d o  m o stu , k o ń  w sp ią ł 
s ię  i obrócił z  n im , n łe  c h c ą c  po m im o  o s tró g  
w stą p ić  n a  m ost, a le  s ta n ą ł p rz e d  n im , k o p iąc  
z iem ię  nogam i.

jeźd z iec  u n ies io n y  ś c is n ą  p rze lęk n io n e  zw ie ­
rzę  i u d erzy ł m c c n o  p o  szy ł, p o czem  jednym  
sk o k ie m  p rzerzu cił s ię  ru m a k  p rzez  d w u sążn io - 
w y  m o st i tam  z n o w u  s ię  o b ró c iw szy , p o czą ł 
s ię  cofać.

W  tej chw ili, k ied y  k o ń  m o st p rzesk o czy ł, 
o d ezw a ł s ię  p rze raź liw y  w rz a s k  z  ro w u  pod  
m o stem , a  n a  fo ro z leg ło  s ię  z e  szczy tu  sk a ły  
e c h o , lu b  m o że  o d p o w ied ź  ją k a ;  z  p o d  m o stu  
u k a z a ło  s ię  n a ra z  dz iesięć  do  p ię tn as tu  b ru d ­
nych  p o s ta c i z  w y p ro s to w an y m i w  ręk u  k o sa m i.

W  tej sa m e j ch w ili u k a z a ł s ię  tłum  zb ro j­
n ych  w  ro zp ad lin ie , p rzez  k tó rą  p ro w ad z iła  d ro g a .

le sz c z e  m ia ł c z a s  co fnąć  s ię  i p rzeb ić  p rzez  
m niej liczn ą  b a n d ę  w  tyle, a le  w sty d z ił s ię  p ie rw ­
s z ą  b itw ę  ro zp o czy n ać  od w ro tem , a  m o że  g a r­
dził tą  h o ło tą , lub  k o n ieczn ie  chcia ł być  w  K lausen ­
b u rg u  n a  o z n a c z o n ą  g o d z in ę ; z a m ia s i w ięc  cof­
n ą ć  s ię  p o p ęd z ił n ap rzó d , s k ą d  w a lił s ię  tłum  
u zb ro jo n y  w  k o sy  i cepy.

-  Z  d ro g i!  -  k rzy k n ą! z  b lizk a  E m eryk  na  
ho ło tę , z  k tó re j d w ó ch  u czep iło  s ię  jeg o  k o n ia , 
a  re sz ta  rzu c iła  s ię  n a  n ieg o  z  k o sam i.

R ozleg ło  s ię  d w a  s trz a ły ;  E m eryk  p u śc ił 
w o ln o  k o n ia  w śró d  k o s  n iezg rab n ie  w y w ijan y ch  
w  p o w ie trzu , z a b ły s ła  jeg o  s ta lo w a  sz a b la , sy p ią c  
isk ry  i ro zd z ie la jąc  razy  na  w sz y s tk ie  stro n y , 
a  u p a trzy w szy  s to so w n ą  chw ilę , k iedy  n a p a s t­
n icy  p o czę li s ię  p rz e d  n im  cofać , w y sk o czy ł 
z  tłu m u  i popędzi! ku  ro zp ad lin ie  sk a ły .

N ie sp o s trzeg ł, ż e  n a  szczy c ie  s to ją  ludzie  
z og ro m n y m i k am ien iam i, k tó rzy  go  zam o rd u ją , 
sk o ro  ty lko  b ezb ro n n y  w  p rzesm y k  s ię  do stan ie .

]uż ty lko  k ilk a  są ż n i o d d z ie la ło  go  o d  ro z ­
p ad liny , s k ą d  żyw ym  n ie  b y ib y  w y szed ł, k iedy  
n ap ie  z e  sk a ły  sk o czy ł o lb rzym i m ężczy zn a  
I ch w y c ił tak  s iln ie  k o n ia  z a  cug le , z e  ten  s ta ­
n ą ł dęba .

N a g ło w ie  o lb rzym a s ie d z ia ł rzym sk i h e łm  
m iedz iany , w  lew e j ręce  trzy m ał d w ie  s to p y  
d ługi, sze ro k i m iecz.

M łodzien iec c ią ł n a p a s tn ik a  w  g łow ę, he łm  
d o  p o ło w y  p rzec ię ty  u p ad ł n a  z iem ię , a  z  n im  
ra z e m  z ła m a n a  sz a b la , gdy  ty m czasem  n a  d w ó ch  
n o g a c h  s to jący  k o ń  s tra c ił ró w n o w ag ę  i rzucił
0  sk a łę  je źd źca , k tó ry  z e m d la ł w  sk u te k  u p ad k u
1 z o s ta ł n a  z iem i.

W  tej chw ili p a d ł s trz a ł ze  sk a ły , w ym ierzony  
n a  m ło d z ień ca .

-  Kto s trz e l i ł?  z ag rzm ia ł g ło s  o lb rzym a.
K rw io że rcza  tłu sz c z a  w o ło sk a * )  z  dz ik im

w rz a sk ie m  rzu c iła  s ię  n a  b ezb ro n n ą  o ila rę , k tó ra  
b e z w ła d n a  leża ła  w  pyle.

S iln iej n ad  ten  w rz a sk  śm ie rte ln y  g rzm ia ł 
g ło s  o lb rzym a.

-  Kto s trze lił n a  m n łe ?
W ołosi ja k  w ry c i s tan ę li o k o ło  n iego .
-  ja  n ie  n a  c ieb ie  strze liłem  try bun ie , a łe  n a  

h u z a ra  - w y jąk a ł jeden  z  n ich , k tó reg o  b y stry  
w z ro k  o lb rzy m a p rzy k u ł do  m ie jsca .

-  K łam iesz  zd ra jco , k u la  (w o ja  u d e rzy ła  
o  m ój p a n c e rz  i gdyby n ie  k o sz u la  s ta lo w a  le ­
ża łbym  już  trupem . -  C iebie n iep rzy jac ie l pod- 
p łac ił, a b y ś  m n ie  zab ił.

O dpow iedź o b w in io n em u  z a m a rła  n a  u s ta c h .
-  P o w ie s ić  go, to  zd ra jc a  1
T fum  rzucił s ię  w śc iek le  n a  o b w in io n eg o , 

a  u n ió s łszy  go  w  p o w ie trze  p rzyw iód ł go  b lisk o  
s to jąceg o  d rz e w a ; k rzy k  by ł d o w o d em , ż e  s ię  
o d b y w a  eg zek u cy a .

*) P o  w y b u c h u  p o w s ta n ia  w ę g ie rsk ie g o  w  r. 1846. 
lu d n o ść  In n o p lem len n a  ja k o to  ■ K ro a c i, S e rb o w ie , S ło ­
w a c y  i R u m u n i czy li W o ło s i d z ia ła li w s p ó ln ie  p rz ec iw k o  
W ęg ro m . P a rty k u la rn e  te  p o w s ta n ia  p o d s y c a n e  z e  s tro n y  
rz ą d u  s ta ły  p o d  p rz ew o d n ic tw em  rrę ż ó w , |a k  r p  k ro S t- 
k ie  p o d  Jellacicem  s ło w a c k ie  p o d  H u rb a n em  p ro b o sz ­
czem  z  g ó rn y ch  W ęg ier, a  R u m u n i p o d  A b rah am em  la n k u  
rząd o w y m  k a n c e lis tą . Ci o s ta tn i w y w o d zą c  s ię  od  R zy- 
m ia n  o s ia d ły c h u  p0 zw y c ię że n in  D ek ó w , p rzy b ie ra li 
w  iem  p o v ^sianiu ty tu ły  rzy m sk ie . B o h a te r  p o w ie śc i zw ie  
s ię  fez „ try b u n e m " . D o d rć  je sz c z e  w in fen em , że  R u m u n i 
w  iej w a ic e  n ie s ły c h a n y c h  d o p u sz c z : ii s ię  o k ru c ie ń s tw ; 
dn<a 19 m a ja  z ra b o w a li I sp a lil i  k w itn ąc e  m ia s to  g ó rsk ie  
A b n e r a n y a  w  S ie d m io g ro d z ie , a  m ie sz k a ń c ó w  W ęgróv  
w  p len  w y c ię li. (Przyj*, tłó m acza).

(Ckio dalszy nastąpi?.
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Zdwsccicm dnia było w ubiegłym tygodni* w  K ra­
kowie sps,dajcie pierwszego dolega, o ozem dowie­
dzieliśmy się z Kntyera, który wyraźnie zssnaczyi, 
ie  rridzialo go sakdw le kilkanaście osób, wraeijącyfh 
wesesnym rockiem pod dach rodzinny po pracowicie 
spędzonej nocy. Ogół m'vszSisócó?7 musiał wierzyć 
„aa słowo", ta  tak było, o ale laeccej. gdy bowiem 
Krakowianie, ula iabiący ebceaio wcześnie '^ r s a r s ó , 
rjtw lll się sa  olieath, ju t  go ala było, siu ule z fego 
powodu, jakoby Szktad csyszczoaia miasta fc* się 
>rędhe ” nim nęlnął, iocz s racyi, I t było go tak  
:ało, So mogli go widzieć tylko wtajemniczę;?:. Mamy 

zresztą dopiero październik, o?, opady śniegowe dosyć 
więc jeszcze ezsan, s powedu braku węgli i Ich dro­
żyzny tyłoby nawet wsiazncom, aby ai* bas nich zu­
pełnie obeszło.

Ił 353 spadł śnieg, na Węgrzech kilka dci przed­
tem wylądował pod nzoproulem samolot, którym prsy 
był <xV.ról Karol wraz z s rą  małżonką, by się upo­
mnieć o koronę św. Szczepana, o którą, zdaje się, 
więcej chodzi jej, ais jem*.

Poprzednie jego wyprawa w tym samym celu w cza­
sie fwjąfl Wielkanocnych zrobiła, jak wiadomo, zupeł- 
se fiasco, ;* a i Zyta, uie dowierzając swemu mahoń- 
3 owi, wybrała sio rafom s nim raz,.m, lecz 1 jej inter- 
weneya na ule aię nie zdała. Tak, jsk  krakow sd śnieg 
zaifcaął bardzo, rychło z widowni, I państwo Kordowie 
królowali na Węgrzech bardzo krótko, Jego Król owaka 
Mość misi astyle czasu, i t  zamianował swój gssbinefc, 
który jodesś już ca  dragi d Jsń  zoalatł się w  „u la", 
a pana królewska rozpoczęła rckclekcye w klasztorze 
Benedyktynów nad jeziorem B io tem , gdzie czoka 
na decysyę, w którą stronę nd*ć się jej wyp&dnia. 
Gościnna Anglia zaprar?^ ją do przeniesienia się do 
którejś z jej zamorskich posiadłości, do caogc jednak 
państwo Kjrolowlo b$raho s ę  nio kwapią, przypomi­
nając sobie z hlstoryi, jak serdecznie podejmowali An­
glicy cesarza Napoleona nr. wyspie św. Heleny.

8  soją drogą K uolow I naloty się pewna kara, ale 
nio za to, i t  upomina się » oddza"; n n  tego, eo m i 
się bądf co bądś ałaszsio naloty, gdyt jest królom 
^ęglersMm, lecz s powoda, te  deje się styfnio powo­
dować, czyli mówiąc popularnie .wodzić zg nos”, swej 
lepszej połowie, będącej w dfinym wypadku raczej gor­
eją, namawia go bowiem do ałsgo, a on, posłuszny, 
robi, co sona kate, cheć ais on j*j, ale ona jemu po- 
słnsieństwo ślubowała.

W yprawa Ksrala na Węgry mogła mieć dla Baro- 
py bardzo fatalna następstwa i wywrócić do góry 
nogami eały porządek społeczny, 1 tak wiele do tycze- 
ozenia zostawiający. Czpclij Słowacya i Jugosławia za­
bierały się ju i acwet do wojny z Węgrami, spodzie­
wając się, te  przy ogniu, en którym przygotowuje się 
gulasz węgierski, uda r-lę mote nsmatyć 1 zgasną pie­
czeń. Pasatem król K m ł  na tronie węgierskim jest 
dla dcii powodem ogromnego airaehu, gdyt tak jtdtil, 
jak i drudzy, d e  wierzą w trwałość swego państwa, 
JepiOMgc przez Koalicyę w sposób sztuczny, bez uwz­
ględniania tądsń  indów, które się dostały pod obce, 
dla elcbio nic sympatyczne, panowanie, Na to tak ie  
liczył K ard , przedsiębiorąc wyprawę na W ęgry, ale 
jak  się pokazuje, przerachowat się i to w sposób bar­
dzo brzydki. Mimo to d e  etracił jeezeso nadziei, te  cc 
się dotąd d e  udawało, wreszcie raz się mota powie­
dzie, choćby tylko ze względn na przysłowie, I t „do 
.raoeiogc m n  aztnsa” . W ^ozmowio a jsdBjm a dzisa- 
ik o riy , jaką riial bezpośrednio przed wyjazdom aa 
Ssfrajcpryi, oświadczył, ie  d e  wątpi v  swój powrót 
ua W ęgry i to pod epicką Ligi Ńsicdgw, gdy ind 
węgierski wypowie swojs zdanie. Ostatnie wyduraema 
nakazywałyby jednak ns to, Sa zbyt optymistyesais 
ocenia sytuację, naród węgfcrski bowiem, choć monar- 
chistycscie usposobiony, ratiby mleć raz ju t  epekój 
i dscydujs się u& obccBy porządek rzoesy, widząc ja­
sno, :ie wewnętrzne zatargi to  tylko woda na młyn są­
siadów, niezbyt ćyosllrvie din nich usposobionych i  cze­
kających tylko sposobności, by, występując rzokomo 
w obronią ragrożoncj równowagi politycznej E iropy 
środkowej, uszczknąć cośkolwiek i lilr, siebie. Czesi d o  
przestali śd ó  s korytarza prces W ęgry, mającym ich 
połączyć s Jugosławią i gotowi każdej chwili pospie­
szyć na w ezwane, wszystko jedno im, czyje, byle się 
tylko raz tam jo t usadowić, wiadoma » ś ,  ie  gdzie 
Cztch raz wlezie, nie łatwo go potem atamtąd wyprawić.

3 n  większego wrażenia praw do zatem niefortunna 
Karaliowa paragryaatya aa W ęgry, Oryginalna o tyle, 
ie  cdbył ją drogą powietrzną, spcdziewsjąs się, is 
W ęgrzy. njrzaTreay go między sobą, powiedzą s  ra- 
ib ś c b :  „Sp&di nam jak z n h b a !..." Tak się d o  etsło. 
Wię^czość była zdada, te  „spodl" rnyołale niepotrze­
bnie i d e  na czasie, czyli, te był zap tfde  fc&k fam 
pofcrsebay, jak  zessłotygofidewy śd e g  w Krakowie.

N«s wewnętrzne sprawy w ę^erskio zbytnio d e  
obcho&ą, tyczymy jednak Węgrom, jsko St&rodowi, 
związanemu z nami w ltlu wupólnemi nidaml, aby im 
się dzido jak najlepiej i dlatego radzimy Im, aby ba­
czną na to zwróolli uwagę, by przypadkiem nie do- 
■tali króla w spóddey, gdzie bowiem baba rządzi, fam 
ule motna się spodziewać nic dobrego. Gdyby srś  Ka­
rol dorwał o!ę w samej rzeczy tronn, byłby ty l-20 asa- 
bw aitys; królom, ster zaś rządów ujęłaby w  swe enor- 
głezEe rączki p a d  Karolo wa, która ju t  tuorez dala 
św istu ao poznads, te  m ałteuks sw egi nT;aśa sa  pc- 
ciciwego Esf iOduię, dającego sobą kierować i bynaj­
mniej d e  narzekającego na to. Ale j',e ongi Adam, 
dzięki E d e ,  ntracli diierJawę ra.u, tak  i Karol, dzięki 
Zydc, gotów się pozbyć rsz sa  sr.rrssc korony wę- 
g k n k lu j. A na to się sa&osi, gdy t Kealicya tąda de- 
tronizacyl Habsburgów, a on podobno, jak donoszą 
oatitale telegramy, przyjął ju i  pedyktow/ne mn przez 
rząd w ęglorsd na tyczenie zprsymicrzDnyeh watfuabd.

Dla polityków nauka z tego, aby d c  dawali się 
powodować zbytnio kaprysom niewiast, choćby to były 
ich rcdzoBo tony, która jak debwi&dczedo nczy, coraz 
energicsdoj zabierają się do spraw ogólnych, zanie­
dbując tem samem dymowe. A weszło to jakoś w mo­
dę, te  podczas podróży politycznych towarzyszą tersa 
ns.sga‘*Iiii swym małżonkom. P a d  Padercw^ka d e  opu­
szczała swego mjiin w podobnych 7/ypr^w ^h, im n ń -  
ski promler, T ,ke Jonoscn podróżował po E m p ie  
a s ^ ą  lspszą połową i z alą gościł w W m zaw ie, Wo- 
ro d k a  chciała kod eczd a  to^arzyozyć iiTonikarzcHi, 
gdy tsn ie  wybierał oię do Bygi. W  myćl przysłowia 
„gdelo Syobeł nie mota, tam babę posyła8, byłaby cza­
sem nawet i pożądaną tn  i ówdzie obecność niewiast 
1 k h  osobiste lnter-ioneya, lepiej jednak, dech^j nii 
zabierają się do opraw, do których d o  są stworzone.

Watnfój&aą dla nas od K&rolkowąj wyprawy po 
złote ra?o jest sprawa wiloń8^czy»ny, mającoj lada 
dzień wejść na poreądek dzienny obrad Ligi Narodów, 
orai byłsj Gilicyi wschodniej. Pisrwsze z d ch  skoń­
czy się dl* naz prawdopodobnie p m y ś ld o  i Wilao 
aostade przy Polsce, gdyt dyplomaci koalicyjni, nau­
czeni doświadczeniem Ch;irdygny°ogo d@ będą aię chc cli 
chyba iiorazić aa  to, aby wileńskie kobiety wyraziły 
wobec d c h  swą wolę w ten sposób, jak przako&ywaiy 
tamtego, l£ gotowe są polskości Wilna brodć do opa­
dłego. Trndaiejiise będzie rozw iązani kwesty! tak  zwa­
nej zachodnio - ukraińskiej, nie wiemy bowiem aa pe­
wne, z jakiego podręcznika czerpał swo wiadomości 
historyczno i geograficzna o tym  k ra ji Lloyd George, 
k tóry ,' jak to zresztą zawsze ezynl, bąózfó się starał 
zaehewnć dla siebie ostatnie słowo. D ,sknsya nad są 
sprawą jost właściwie zbyteczną, załatwił ją  bowiem 
definitywnie trak ta t z&warty w Rydza między obn in- 
teresowaccmi stronami, fo jest Polską i tym krajem, 
który słusznie u n ie  zoble rościć prawe do właściwej 
Ukrainy. I  Lloyd Goergs, gdyby chciał być konss- 
kwentnym powinlsn siedzieć cicho I nie wtrącać swych 
trscch groszy, by przypadkiem ktoś nic pobił go jego 
własną bronią. W szak nikt inny, tylko on, uznawał 
jako jeden z momofitó)?, stwierdzających eiemicckosć 
Górnsgo Śląska, znsiedzesie e!ę tam N.amców od la t 
kliku;et. Jeśliby więc Lloyd Gnorge był zdania, ie  była 
Gahcya wschodnia jost nkraińs*ą, naleislooy mn za ­
raz przypomnieć, odkąd to Polacy żyją i pracują dla 
zachodnio europejskiej kultury na tym obszarze, cd lat 
pięciuset wchodzącym w saład tłem polskich. PanP o- 
traszawycz js s t wprawdzie innego ^denis, J o  z poli­
tykami tego pokroju, co on, nie liczą si* podatnie 
nawet sastl Ukraińcy, oczywiśclo nio galicyjscy, « -  
hodow£Hl sztuczsfo w austryacko-nlemieeklej cicpkrńi. 
Rucioi z nad Dniepru bardzo dwuznacznie uśmiochają 
&ię na samą wzmi^nisę o „Ukraińcach z nad Poitwi" 
I bynajmniej nis tyczą sobie ich współpracy przy prze­
wracaniu do góry nogami porządku społoczdogo, bo 
oni tylko to potrafią.

W  jednej % poprzednich kronik ztunaczyllśmy jo l, 
te  niektórym z nastych sprzymierzeńców zależy urn 
fem, by Polska miała ewą „piętę Achillesową" 1 ko 
dlatego sprawie ukraińskiej nio pozwolą zejść a po- 
rsądka dziennego, owszem rozdmuchują ją coraz bar­
dziej i to vi myśl sv jy c h  praktyk Wiednia i Berlina. 
Maiopclecy Rosiał wiedzą o tom dobrso i dlatego z dnia 
na drlcń rośnie eonz bnrdsicj ich b&ts i wzmaga się 
apetyt,

W idług opinii kcalityjnej wzohodnia część byłej 
Galicy!, zostaje jodynie pod militarną oknpacyą Polski

a i  do ostatecznego rozscrsygatęcla o jej losach i  t» 
właśnie js s t powodem, ie  wschodnlo-g^lieyjscy B isia i 
J o  tracą nadziei, że uda się !m utworzyć samoistne 
państwo. Aa ciraeye Ich popiera silnie Anglia, a „m a­
lej Kcalicyi* Czeeby, które w ten sposób spodziewają 
3lę uzyskać korytsrz, łączący ich z Rcsyą zowiseką.

W  niektórych aferach naszych polityków wyło&tt 
J ę  projekt rozwiązania w tea sposób sp rany  wscks- 
dnicj Małopolski, by nadać j?j pełną anionomię, peso- 
stawiając ją  o ty l i  pod zwierzchnictwom Pola U, iż 
posiadałaby ona t;m  swego prtjdstaiTicicla w osebio 
podsekretarza ct^nn. Byłoby fo sctc-m wyodrębnienie 
nejznpełnlej3z£ tej osęśil kraju i wydanie jej &q pa­
stwę zachodnio nkraśńshlm politykom, pozostającym 
stale w ścisłym kontakcie s W.cdnlem i Berlinem.

P ffed w  pcdsbnemn rozstrzygnięcia, które równa­
łoby się dobrowolnemu zaprzepaszczenia naszych praw 
do tej ziemi protestuje też z całą energią tamtejsze 
jg1s>L’ społeczeństwo, dając wyraz swej woli w li­
cznych wiecach, na kfurysh wyrośnie oświadcza się 
za iclslom snspoloniem z resztą P Jsk f , eo jnż zostało 
napocz^tkozmo przez wprowadroeie tamże ostrej* 
wojewódsklegs, któr?gO Risini oczywiście nie uznają 
i ensrg icsJe go zwalczają. Z s osach Fedaka pozceta 
w J  z tara w przyczynowym związkn, m jjąc stnoz- 
wić dowód protestu przeciw polskim zarządzeniem 
administracyjnym, zdaniem U krań;ów  bezprawnym. 
Tajno organizaeye nkralńskie, teraz dopiero wytfce- 
iząco &a jaw, sn-iadesij o śncLu pzanjącym wśród 
galicyjskich nkrainofilów. N^sze władze dotąd o sieh 
albo ais wiedziały, albo te ł  nobls lckcswaśyły I trze ­
ba było dopiero wystąpienia P.daka, by otworzyć Im 
oczy na grsłąco s;aa z tej strony nisbezplsczeństwe,
0 którom wisdzidi wszyscy, tylko nie si, którzy na 
ule zwrócić powinni byli j i i  dawno swą n  ̂ agę i zda- 
■Ić jo w zarodku.

L *ów  prcseiwkc wyodrębnienia wschodniej Msł« 
polski oświadesył J ę  katogoryesnie, przysięgając aro- 
szyfieio bronić do ossatnlej kropli k r* I  j . j  polskoaeś, 
a tego rodzaj* objaw* woli lada Ukeewatyć nam nie 
wolno.

Ukraińcy, nrtesoni dotyehchcnsową neszą praw­
dziwie baranią cierpliwością, podnoszą te ł coraz ja ­
wniej głowę, cgłGsrafąc, te  w obronie swych praw 
chwycą się terroru, który przecież rtcsn ją  nsiiawlesnlo 
•łTokos polskiej ludaoścl. Zachęca ich do tego bezcar- 
nośó, z się dotąd aav<s':i spotykali, nia traeą 
zatem nadziei, to  w dal&zjm ciągu będaie tak  same. 
Zapominają jidnak o tem, te  co lanego czasy byłych 
rządów aaatrysekich, a co innego obecne, kfedy ma­
my pełne prawo upomnienia się jawnie o to , co się 
tam  słusznie nalety, bez potrzeby oglądania się na 
Wiedeń, jak  fc j było wuweif.s. Ofiarą ich ttrro ru  pa­
dło w iw esas życie namiestnika Potockiego, a choć te  
ty ł przedstawiciel I zastępca wiedeńskiego rządn, ta* 
sam Wiednń dopomógł Siczyństismu do swobodnego 
wyjiMtda sa granicę.

Jeśli zachodni Ukrafńty sądzą, te  coś podobnegn 
powtórzy się 1 obecnie, grubo się mylą, gdy t polskie 
społeczeństwo mnsi się raz zdecydować na stanow o? 
krok, stojąc w obranie swych praw, gwałconych dotąd 
bezksrnie ^rzes tych, którzy ustawicznie krzyczą wo­
bec świata, tu  my Ich krzywdzimy.

Mimowoii przypomina się oto stara bejka o chło­
pie, który w ogrodzie swym sn&lAsł zimową porą zmar­
zniętego w ęła i litnjąc aię nad jngo losem, zaniósł gc 
do izby, nateśclł na przypiecku i póty nań chushał
1 dmnchai, póki go do tycia znów nie przyprowadzi. 
Niewdzięczny gad, przyszedłszy do siebie, wyprętyż 
się 1 chciał się rzucić na s wego dobrodzieja, co chłopa 
doprowadziło do takiej wśclasłości, iż pochwycił, jak 
pow icia poeta, „dubasa8 i zadał nim doa śmiertelny 
zdradliwej brstyl.

Wyhodowaliśmy sobla węża, on godzi cbseałe aa  
nas, w własnej obronio mulimy chwytać się nawef 
ostatecznych środków, polityka ustępstw w dalszym 
dągn do e J n  bas nic doprowadzi i stać się mota d l i  
UiM powodom katastrofy.
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fedrze. N astępnie nósli efę nczestnicy do auli nni- 
w ersy te tu  na uroczyste ó W arcie . Zjazd otw orzył 
prezes K ongregac ji K apców  we Lwowie pięknem 
przemówieniem, w  którem  podał ta k ie  historyę 
K on g reg ac ji Knpieckiej we Lwowie, jedne] z naj­
starszych  w  Polsce. N is tę in fe  oddał przewodnictwo 
obrad p. B ersem ?, prezesow i S:ow . knpców w  W a r­
szawie. Przewodniczący w  pięknej przemowie 
wspomniał o chlubnej przeszłości Lw ow a i obywa- 
telskiem  stanow iska jego kupiectwa i oddał cześć 
obrońcom Lw ow a. Mówiąc o obecnem położenia 
p sń stw s. zesniczył mówca, i e  nio wolno nam do­
puścić do upadku gospodarczego przez spadek wr, 
lu ty  i ie  wskazaniami naszemi w  dążeniu do po­
praw y stosunków  powinno być poszanowanie w ła­
sności, o rgan izacja  pracy, rozwój in ic ja ty w y  p ry ­
w atnej, oszczędność, składanie dan ny p iń s tw n  i pod­
porządkowanie egoizmn klasowego interesom  kraju. 
Pcd  znakiem pracy mówca otw orzył obrady.

Obrano następnie na wiceprezesów Zjazdu dra 
Niecia z K rakow a i p. Edw arda Mazurkiewicza 
z Poznania, omz powołano do prezydynm  sześciu 
delegatów  różnych m iast Polski.

Poczem zabrał g b s  p. Nenmen, prezydent m. 
Lw ow a, k tó ry  w yraził rudzieję, ie  Zjazd przyczyni 
się do wzmocnienia handlu polskiego i dc postaw ie­
nia kupiectw a na tym  poziomie, by spełnić mogło 
sw e isto tne, szczytne zadanie.

D elegat F rancyi p. Y icaire w yraził radość z po K ró l ; - , in r tg « n  P a ra  królew ska belgijska opasiona pałac *nłtana m arokkańskiego.

p. Neumana, p. Mazurkiewicza, p. Kaaczyńskiego 
i innych górow ała m yśl przyjścia z pom icą naszemu 
państw u, do czego całe kupiectwo polskie 
chętnie ręce przykłada i ofiar nie poskąpi, jeżeli za 
cene tych  ofiar zdołamy uzdrowić nasze stosunki.

D jLór znakomity referatów , oraz ogrom na po­
w aga, jaka cechowała cały Zjazd, sprawiły, ie  te  
miłe, serdeczne obrady kupiectwa z całej Rzeczy­
pospolitej polskiej pozostaw ią n iezatarte, nader do­
datnie wspomnienie w śród  uczestników , którzy  ro 
zeszli się pokrzepieni m yślą, iż przy wspólnej i w y­
trw ałej pracy da Bóg, doczekamy się lepszych 
czasów. __________

Półwiekowy jubileusz ozęstoehowsklej Ochotnicze] Slraóy Ognlewsj: Przemowa prezydenta  miasta 
Częstochowy , d ra  M arczewskiego podczas nroczystości jubileuszowej.

Aj. fo t Maryan Foks W arszaw*.

w óda swej obecności na pierw szych T argach W scho- f ( » ~  
dnich we Lwowie, k tórym  w rćżyl powodzenie i za­
początkowanie handln ze W schodem  oraz skreślił 
Ich znaczenie w stosunkach międzynarodowych, 
w reszcie zaznaczył przyjazny stosnnek Polski i F ra n ­
cyi we w szystk ich  dziedzinach życia, życząc by ta  
łączność u trw aliła  się i w  życiu ekonomicznem obu 
państw .

B yły  m inister dr. Hącia podniósł ciężkie stosunki 
w alutow e państw a polskiego i wezwał kupiectwo 
do pracy nad podniesieniem w artości m arki polskiej.
N astępnie przem aw iali: poseł M eisner z Poznania 
imieniem Zw iązku ind. m r . oraz delegaci kupiectw a 
rozm aitych m ias t; prez. Mazurkiewicz imieniem 
Związku T ow arzystw  kupieckich W ielkopolski, pan 
Niedbalaki z lacw rocłavda, red. W iniarsk i imieniem 
prezydenta m iasta Bydgoszczy, wlceprez. Izby handl. 
we Lw ow ie dr. W im arz, w iteorez. d y rek c ji poczty 
Łaski, poseł W róblew ski, p. Miśkiewicz z W ilna, 
k tó ry  w spom niał o o rgan izacji Targów  wileńskich.

Po zwiedzeniu wspólncm  „T irg ó w  W schodnich" 
rozpoczęły się w liśc iw e obrady Z aedn, k tóre trw ały  
i przez cały dzień następny. W ygłoszono cały sze­
reg  referatów , podnoszących znaczenie działalności 
polskiego kupiectw a na poln naszego odrodzenia 
ekonomicznego. Zjazd zakończył się rautem  w  salonach 
lw ow skiego R atusza.

W rażenia sw e se Zjazdu lwow skiego skreśli! 
przewodniczący Zw iązkaPom orskiego Kupców w  G ru­
dziądzu. p. T. M archlewski, k tó ry  oświadcza, że 
Zjazd ten  był owiany szczerą troską  o poło­
żenie i przyszłość gospodarczą krajn. W  przem ó­
w ieniach całego szeregn mówców, jak hp. p. B ogu­
sław a H ersego, dra Hąci, prezydenta m iasta Lw ow a

Uczczeni! pimigcl fniciskleoe naridewgi cetty.
Paw eł Dó?ouTeda, w ybitny  poeta i gorący pa try - 

ota, zap u st się głęboko w  sercu każdego Francuza, 
jr.ko ten , k tórego jedynym  celem życia było nawo­
ływanie współziomków do odw etn na odwiecznym 
wrogu i cd brania mu w ydartej przemocą F rancyi, 
a tak  drogiej jej seren dzielnic, A lzac ji i L o taryn­
gii. Z 3 to  kfedyś nastąpi, przepowiedział, owiany 
proroczym  dachem, w ierząc sta le  w  zwycięstwo 
słuszności nad bezprawiem i przemocą.

P*mi*ć natchnionego piew cy edw etn i tryum fu  
Francyi uczczono w  d r ia  16. października b. r. 
odsłonięciom w  Metzn jego pomnika.

Dzień ten  obchodź ła też cala Francya jako 
św ięto narodowe, jako wspomnienie zw ycięstw a, 
przepowiedzianego natchnionemi n s ty  poety. U  stóp 
jego pomnika zebrały się tysiączne tłnm y, a szereg

PAIwiokewy jubileusz ezęstochowakln] Oohotntazs] Strsźy OgzlOTO]; G rapa piai cŁęitosbowskicb, k tó re  potbęty
się obsingiw atia  gościa podczas bankieta jubileuszowego. Aj. fot. M aryan Faks, W arszaw a,
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mówców podkreślił zasługi D óron!hie’a krzepiącego 
w  najcięższych czasach żywem s lo m m  o b u m ie ra ją  
ju t  wi zw ątpienia serca rodaków.

N azajutrz po zawieszeniu broni między Foalicyą 
a Niemcami, gdy jasaem  j a t  było, te  to ostatnie 
poniosły srom otną porażkę, pozbył się Metz wido­
mych znaków swej niewoli, k tórych nie żałowała 
mu ręka najeźdźcy, chcącego m iastu nad ić  charak­
te r  w ybitnie prnsko niemiecki. Spadły z piedestałów  
pomniki. W ilhelma, F ryderyka III. i F ry d ery k a  K u­
rd a .  P ostum ent pomnika F ryderyka I I I , wznoszący 
się na jednej z najgłówniejszych ulic tego m iasta, 
dziś „ulicy maft&alka Focha", m y ty  został jako 
podstaw a pomnika, którym  naród Lancnski pragnął 
uczcić pamięć i zarlag i D ć:on fede’«. W  miejsce kon­
nej s ta tuy  F ryderyka stanęła pestać wielkiego po* 
ety , dłnta a r ty s ty  rzeźbiarz?. Dubois, wykonana tak  
po m istrzow sku, iż zda się, że lada chwila przemówi 
tym  snmym głosem, którym  ty le  la t nawoływał 
braci do ezynu. U stóp jego apateoza zwycięstwa, 
francuski żołnierz otrębuje t r j u u f  swego narodu, 
podając równocześnie wielkiemu poecie palmę, jak 
gdyby pow tarzał jego słow a z „pieśni żołnierz1',“ :

„IJeir est pn r , ła ronię ts ł  łnrgc,
I g  clairon so»ne ła charge*.,

Nie ulega w ątpliwości, że niema Francuza, k tóry  
w  godzinach pogrom u Niemców, zawieszenia broni 
i pow rotu sztandarów  narodowych, nie miał na m y­
śli słów  Dóroo’ó ie ’0. Po latach C2t?rdz estu  trzech 
s ta ł się on jeszcze bliższym sercu każdego F ran ­
cuza, niż wówczas, gdy nawoływał do w alki i od­
w etu, a wyrazem  togo było przemówienie m n is tra  
Barthoo, k tóry  oświadczył, że czhje się szczęśliwym, 
iż może mówić o roli narodowej Dórou!fele’a i p rzy­
toczyć jogo prorocze słowa, znane dobrze każdemu^ 
Francuzow i. Podczas tego i następnych przemówień 
wzbiło się nad m iastem  p 'ęć lotniczych eskadr bojo­
wych, dodając uroczyste ści odsłonięcia pomnika nie­
zwykłego uroku. Miasto przybrane było wspaniale, 
a na tw arzach mieszkańców widoczna panowała radość, 
iż danem im było doczekać chwili, o której m arzył 
wielki poeta, iż pokonany w róg  leguie u  stóp zw y­
cięskiej Francyi,

Półwiekowy jubileusz

u (s t t c M iie )  Ochoioiueej a m r-O o ilo is i
Częstochowska Ochotnicza S traż  Ogjjiowa obcho­

d z i  w  ubiegłym tygodniu pięćdziesięciolecie awogo

Małżeństwo amerykańskiego miliardera s rosy]ską 
wielki kdęŚfctOKką: B̂ ró l  cynowy", W illiSn Leeds 

'j, żerut w. ks. F sen 'ą

stnienienia i swej działalności dla dobra i bezpie 
czeństwa cgótu.

Ody p r z e d ‘pól wiekiem inieyatyw a szlachetnie 
m yślących ludzi powoływała ją  do życia, inna zu ­
pełnie atm csfera polityczna panowała na tym  ka­
wałku polskiej ziemi. W  sercach i umysłach odbi­
jało się jeszcze baid»o żywo wspomnienie nieda­
wnych w y słb ó w  o zdobycie wolności, a rząd ro ­
syjski gnębił i prześladował każdą próbę organizi-

w s i a  się, choćby naw et w  tak  niewinnym cela* 
jak  ochrona przed pożarem, upatrując tk r y te  g d z itś  
na dnia polityczne cele. I  bardzo się nie mylił. 
Niejeden z członków Ochotniczej S traży  Ogniowej 
przywdziewał strażacki rynsztunek w  tej m yśli, że 
nadejdzie czas, gdy będzie miał sposobność zmienić 
go na inny. O czem śnili i m arzyli ojcowie, tego 
doczekały ich dzieci.

W  ciągu swego półwiekowego istnienia miała 
częśtochotfsW  S trrż  Ochotnicza do zwalczenia nie­
jedną trudność, tek  natn ry  politycznej, jak i tech­
nicznej, z tych w szystkich prób, napraw dę „ognio­
w ych11, wyszfo przecież cało i dziś może z dumą 
spoglądać poza siebie, na cały szereg la t spędzonych 
na usługach ludzkości. Potrzebę jej założenia zro­
zumie każdy, k to  zna miejscowe stosunki. Często­
chowa i jej okolica z roku na rok .itawały się coraz 
bardziej ożywionym ośrodkiem przem ysłowym , za­
kłady fabryczne m nożyły się, niebezpieczeństwo po­
żaru  staw ęło  się coraz grcźaiejszem . Trzeba było 
pomyśleć o samoobronie, to  było celem i zadaniem 
Ochotniczej S traży  Ogniowej i przyznać trzeba, że 
w ywiązała sią z niego ku swej chlubie i zasługu­
jąc s jb ie  nc ogólne uznanie.

W  uroczystości pięćdziesięcioletniego istnienia, 
obchodzonej v  zapełnia zmienionych warunkach, niż 
te , jakie panow dy  przy  jej zaltżsniu , wziął też 
udział ogół ladności miejscowej i okolicznej, aby 
w ten jpesób w yrazić sw ą wdzięczność tym , k tó rzy  
tak  ofiarnie syioszyli im z pomocą w razie k a ta ­
stro fy  pożarowej, a także z okazyi innych klęsk 
żywiołowych, P.ędziesięciol&tni jubileusz swej Ochot­
niczej Ssraży Ogniowej obchodziła calem sercem 
tak  Częstochowa, jak i bliższa jej okolica, korzy­
stająca nieraz z jej pomocy.

Na program  uroczyste ści złożyło się nabożeń­
stw o dziękczynne na Jasnej Górze, pochód ulicami 
m iasta, zebranie na podw órza koszar, gdzie ogło- 
sono szrreg  okolicznościowych przemówień oraz 
wspólny bankiet.

Z okazyi tego ostatniego zaznaczyć należy, źe 
grono pań częstochowskich, dowiedziawszy się, iż 
kelnerzy zażądali sto  p ęćdziesiąt tysięcy m arek za 
obsłużenie gości,- podjęto się bezinteresownie speł­
nienia te j fankeyi, by bodaj w  ten  sposób w yrazić 
swe uznanie dzielnym strażakom .

Półwiekowy Inbilesez częstochowskie] Dcholalcsej Straży Ogniowo] G ra * nczeatnilrbw uroczystości jabileusiow ej z prezesem  J.
p. BrUhlem na czelo

Sonem  i komendantem
A], fot.. Maryttn Faks, W arszaw a.
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Król sportm n.
E M  belgijski, A lbert, jest szczególniejszym  zwo­

lennikiem żeglugi napow ietrznej, a upodobani?, te  
pc dzieir, i jego małżonka, królow a E lżbieta. W idzi­
m y to  z licznych podróży, odbyw anych drogą po­
w ietrzną. K rólestw o belgijscy byli jednym i z p ierw ­
szych, k tó rzy  odoyli drogę między B elgią a A nglią 
w samolocie, obecnie przedsięw zięli daleko ryzy  r ó ­
w niejszą podróż, gdyż z Francyi ponad morze Ś ród­
ziemne do A fryki, stam tąd zaś drogą na H iszpanię 
do P aryża  i B rukseli.

W  dnin 8 października b. r. okazały się w oko­
licy Fezu dwa sam oloty, Ltóre w ylądow ały obok 
m iasta. Oba ozdobione były flagam i o barw ach pań­
stw ow ych belgijskich i francuskich. W  pierw szym  
z nich przybyła królow a E lżbieta, w następnym  król 
A lbert. P a ra  królew ska odbywała podłóż incognito 
we Fezie zaś bawiła jako goście i f  incuscuskiego re-, 
zydenta m arszałka L yao te  j .  Po przechadzce w  ogro­
dach O odtia odwiedził k ró l A lb e rt sułtana, poczem 
tenże rew izytow ał króla.

S  ąd udano się do Casablanca, gdzie marsza!- 
kow stw o L j  u tey  podejmowali królewskich gości 
i tow arzyszyli im przy zw iedzania p o rta , zakładów 
w ojskow ych i liceum.

W  dniu 13. października b. r. król A lbert zajął 
miejsce w aeroplanie, prow adzonym  przez pilota 
Demeray& i rozpoczął podróż pow rotną na T.mgar, 
A licante i Barcelonę, dokąd przybył bez w ypadku 
data’ 14. października przed p ią tą  popołudnia. I»tąd 
nazajutrz rano ruszył do P aryże  również drogą po­
wietrzną. K rólow a E lżbieta w yjecaala z A fryki na 
jachcie, aby przez Hiszpanię powrócić do ojczyzny.

W  P a ry ża  złożył król A lbert w izytę prezyden 
tow i Bepaoliki, M.Uerandowi, gdzie w P a ła m  E li­
zejskim przyjm ow any był z honoram i wojskowymi. 
Zabawił tu ta j dłuższy czas, omawiając szczegóły 
swej interesującej podróży, niezawodnie także i sprr,- 
w y polityczne, dotyczące obu państw . P o  śniadaniu 
wydimem przez prezydenta udał się król A lb e rt na 
pole w zlotów B ourget, gdzie oczekiwał na niego 
aparat, ozdobiony jego ńucyałim i i koroną kró le­
w ską. A p ara t kierow any przez i.w iatora Stam pe 
w ylądow ał w  dwie godziny później w  aerodroiuie 
brukselskim  d ;E re ra , skąd, po zabawieniu tu ta j pe­
w nego czasu, powrócił do swej rezydencyi.

ukazała się oczom Paryżanek w  tym  dla siebie tak  
ważnym  dain.

Oto przy ślubie cywilnym miała na sobie sukienkę 
z brzoskwiniowej crGie georgette  z capem w  tym  
sam ym  kolorze, b runatny toczek z zamszu ze zwi* 
sającem strusiem  piórem i sznurek pereł. Do ślubu 
końcielaego sukienka z bh łego  ninon z krótkim i r ę ­
kawkami, tren  z aksam itu brokatow ego i tiulow y 
welon, obram owany koronknmi Alencon. Na głowie 
wianek z kw iatu  pomarańczowego, w ręku pęk lilii, 
a na szyi łańen:h  z b ry lan tów .

Między podarkami ślubnym i były upominki od 
panującej pary angielskiej, od w szystkich praw ie 
książąt greckich i od króla rum uńskiego.

Małżeństwo amerykańskiego miliardera 

z rosyjski wieikę księżniczką.

A m erykańska plu tokracya łączy się U id ao  chę­
tn ie związkami rodzinnym i z a ry s to k ra c ją  rodow ą 
J a re g o  św iata, aby zaspokoić sw e ambieye i o tw o­
rzyć sobie drzw i salonów, zam kniętych ca  w et dla 
sypiących złotem dorobkiewiczów. Ci amerykańscy 
kandydaci do stanu  małżeńskiego poszukiwani są 
zw łaszcza przez zubożało europejskie magnackie ro ­
dziny, zryw ające z daw ną tradycyą, byle przy po­
mocy doiara wrócić do swej dawnej św ietności. Są 
to  zatem  rzadziej m ałżeństw a z miłości, częściej zaś 
dla konwenansu. Tak E uropa, jak i A m eryka p rzy ­
zwyczaiły się już do nich, nic budzą też w obecnych 
czasach takiego zainteresow ania, jak dawniej, gdy 
należały do w ydarzeń dnia na obu półkulach. Bo­
dowa arystokracya europejska dem okratyzuje się 
widocznie, am erykańscy m iliarderzy okazują nato­
m iast aspiracye arystokratyczne.

O statnio m ałżeństwo am erykańskiego miliakdera 
W illipm a Leeds p. ruszyio jednak żywiej opinię pu­
bliczną, jnż choćby ty lko z tego  w zględn, że w y­
branką jego serca była rosy jsku  w ielka księżniczka 
Ksenia, córka zam ordowanego w P e te rsb u rg a  w  r. 
1919 w ielkiego księcia Jerzego  Michajiowicza. Ale 
; Pan młody me je s t zw ykłym  dorobkiewiczem. Ma­
tka jego, po śmierci sw ego pierw szego męża, „króla 
cynowego**, w yszła za mąr. za księcia K rzysztofa, 
brata króla greckiego K onstan tyna i m iliardami, 
^niesionym i w  posagu, dodała blasku dw orow i g re­
ckiemu.

M ałżeństwo młodej pary , zaw arte w  Paryżu  
^  dnia 9  października b. r , stanow iło dla stolicy 
ffb n cy i, w  szczególności zaś dla tam tejszych sfer 
^y s to a ra ty czn y ch , niem ałą senzacyę. J e s t  to  na- 

młoda para, pan młody nie pizekroczył ao- 
™ęm jeszcze dw udziestk i, oblubienica liczy siedm- 
nw cie la t  życia. J a k  pow iadają, wchodzi tn  w grę  
Praw dziw a miłość, a  nie in teres. Nowożeńców zw ią­
zano bardzo ściśle węzłem m aiżińshim , p rz isz li bo­
wiem po tró jną  cerem onię zaślnbin: w  m erostwie, 
nosemie anglikańskim  i  cem w i praw osław nej.

Dla zaspokojenia ciekawości naszych Czytelni- 
czek pozwolim y sobie pow tórzyć za pismami pary- 
K łam i opis stro jów , w jakich wielka księżniczka

f c  jenerała B e b M a la M c z a .
Kariuazyc. t ustępliw ość naszych s L r  sządowych 

wobec niejednokrotnie zbyt daleko idących uroszczeń 
Sowdepii odbija bardzo dziwnie cd stanow iska, ja ­
kie rząd moskiewski zajmuje staju  tak  wobec na­
szego przedstaw icielstw a, jak i obyw ateli polskich, 
znajdujących się na jego te ry to rio m .

Solą w  o to  dla czerwonych carów był pobyt 
w granicach Polski różnych osobistości, nw aźinych  
za niebezpieczne dla idei bolszew.ckiej. W  granicach 
Polski przebyw ali, korzystając z praw a azylu, w y­
bitni działacze rosyjscy, pracujący nad uwolnieniem 
sw ej ojczyzny od ty ran ii obecnych dyktatorów . Re­
prezentant rządu bolszewickiego w W arszaw ie, Ka- 
rachau, zażądał zatem  od naszych władz wydalenia 
z granic Polski k ilkunasto osobistości, nie będących 
obywatelam i naszej > k ra ją . Między niemi znaleźli 
się także jenerał Bnłak-Bałachuwicz, Saw iukow  Pe- 
tlu ra  ILd. Imieniem rządu polskiego zgodził sfę hS 
to  w icem inister spraw  zagranicznych, Dąbski, i  po­
s ta ra ł o w ydanie potrzebnych w  tym  kierunku za­
rządzeń.

Odpowiedzią na to  był lis t j m erała B u lik  Ba- 
łachowiczi' do Sejm u w arszaw skiego, w ykazujący 
zasiągi, jakie położył dla Polski w  czasie zeszłoro­
cznej łensyw y bolszewickiej, prześladow ania, któ 
rych ofiarą padła jego redzina, częściowo prze7, bol­
szewików wym ordow ane, powołujący s 'ę  na jego 
polskie Obywatelstwo, a kończący oświadczeniem, 
źe granic Polski nie opuści, rhyba, gdyby go do 
tego  zmuszono przemocą.

L is t ten w yw ar! należy ty  skntek. W arszaw skim  
politykom  przedłużyły się oblicza i zrzsd iy  miny, 
decjzya  p. Dąbskiego, o ile to  dotyczy osoby jene 
ra ła  Bałak-Bałachowicza, s a n z i ła  rząd w arszaw ski 
na ośmieszenie wobec swoich i zagranicy. Zaczęto 
trąb ić  do odw rotn, odpowiedzialność zaś całą zło­
żono na p. Dąbskiego, k tó ry  powinien był o tem  
wiedzieć, że jenerał Bnłak-Balachowlcz je s t obywa 
teiem  Polski i jako tak i ma pełne praw o pobytu 
w jej granicach. M inister S kirm nnt sta ra ł się w praw  
dzie w ytłóm aczyć zb y t daleko posuniętą uprzejmość 
p. Dąbskiego koniecznością utrzym ania z sowiecką 
Bosyą przyjaznych stisnnfców. nie pomógł jednak 
swemu, Koledze i zastępcy, k tó ry , jak  donoszą z W a r­
szaw y. podaje się ćo dymisyi, natom iast skazany 
na w ygnanie Bolak • B-łacbowicz zostaje w Polsce.

Afera Jenerała Balak-Bilaohonloia: Jenera ł Bniafc- 
B iłtchow icz, którego wydalenia s  g ran ic  Polski żądał 

poseł sowiecki K&rrtchtn.

KtrbmyśKi MMcklcii mm.
W  miarę, jak napływ a do nas pow rotna fala 

jeńców i uchodźców w ojennych, k tó rzy  spędzili d ’uż- 
szy czas w  głębi R- syi, dochodzą też  naszych uszn 
wiadomości pewniejsze o stosunkach, jakie panują 
w  państw ie czerwonych carów.

fldy  mniejwięcej przed rokiem  czytaliśm y, źe 
rząd sowiecki rek  w irując na O w alnie złoto, zagro­
ził, iż, k to  dobrowolnie nie odda pierścionków, kol­
czyków i td . tem u odbierze się je, ale w raz z pal­
cami i uszami, w ielu uw ażało to  za przesadę, ma­
jącą na celu zdyskredytow anie w  oczach E uropy 
„pionierów m chu w olnościowego", m ających św iatu  
zapewnić swobodę i uwolnić go ód wszechwładztwa 
kapitalizm u. Pokazuje się jednak, źe nie były to  
czcze pogróżki, gdyż jak stw ierdzają fAkty, luakcy- 
onarynsze rządu sowieckiego na bezbronnej i w y­
danej na ich łup ludności dopuszczają się okrucieństw  
wobec k tórych  niczem są najstraszniejsze to r tu ry  
średniowiecza. Podaw aliśm y już w  naszem  piśmie 
illustracye, malujące całą ohydę bolszewickiego pie­
kła i działalność oslaw ionychBcze rezw yczajek", dziś 
podajem y now y szczegół. Rycina nasza przed stawia 
piwnicę pod lokalem crerezwyczajki w jednem z wię­
kszych m iast rosyjskich, gdzie dokonywano „ope­
ra c j i"  ściągania żywcem skóry z rąk  n iepr a w o- 
aayślnych, k tórzy  mieli to nieszczęście dostać się 
w  szpony panów  kom isarzy Indowych.

P o p ro stu  w ierzyć się nie chce, że coś podobne­
go w ydarzyć się może w dwndziestem stulecia i te  
sprawcam i są ci, k tó rzy w ystępują jako apostoło­
wie wolności, rów ności i b ra terstw a ludów.

E U r b tr iy ń a fłM ) b o ls t e w lo M o ł i  z b ir ó w :  P o d iie m is  a o w le  k iej c z e -e z w y c ir jV i. w  k ió ty c h  w i ś n io m  £ iągano
iyw eam  skórę z rąk . Aj f  >t. M iry m  F a  s, W arszawy.
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Od SocMrol.
S k ra c a m y  uw agę PT . Czytelników , że jedy­

n ie  ci s a  up raw nien i do u b iegan ia  się  o nagrody, 
k tórzy  n a d e ś la  rozw iązan ia  w szystk ich  zagadek.

£agacfi&5 de nagrody.
Itogogryf.

Ułożył J . Kaczkowski, Kraków.
Kwadraty i kreski zant wić liternmi. Rz^d środkowy, czy­

tany z góry na dół, poda wydarzenia polityczne z dni ostatnich.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłosko, !2. Członek najbliż­
szej rodziny, 3. Imię męskie, 4. Rodzaj gleby, 6. Pam iętnikirz 
polszi, 6. Utwór geometryczny, 7. Częfć budynku, S, Miasto 
na Litwie, 9 Szczyt w Tatrach, 10. Kraj w Europie, 11. Na­
rzędzie rolnicze, 12, Owad. 13. Samogłoska.

ZglopkAwka.
Ułożył L. B., Lwów.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich imię 
i nazwisko operetkowej figury, pragnącej za każdą cenę ode­
grać wybitną roię poli yczną.

Powaga, Sylwan, wyka, Koszyce, Warszawa, tony,

Sadaate lo  ninprikuanla.
Ułożył P. Malinowski, Krtków.

Uzupełnić podane wyrazy, L itery wstawione w miejsce 
:tresek czytano z góry na dół ntworzą nazwisko osobistości, 
c której w ost&tn cb czasach wielo się mówiło i pisało.

-  il
-  ąb
-  bo
-  as
-  ko
-  V
-  ak
-  ęs
-  wo

Zgloikówkn.
Ułożył W. Grabski, Warszawa.

Z każdego wyrazu wyjąć jodną zgłosko, a dowitmy się do 
czego zmierzają głównie plany ministra Michalskiego:

Posada, wynalazek, racya, agat,
Zofia, Nansen, Sasów.

Kwadrat nagioau;
Ułożyła M. Knbicówna, Krrków.

Z podany.h lite r u 'ożjć  cztery wyrazy równobrzmląee 
w kiernmkn poziomym i pionowym :

a a  a a
c f i i
m m m o
o s s a

Znaczenie wyrazów i 1. Dopływ Dnnaju, 2. Duchowny 
muzułmański, 3. Starogrecka noetka, 4. Prorok żydowski.

Za dobra rozwią-auia wszystkich powyższych zagadek przez 
znicza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1 O. Kon­
stanty Znkiewicz: jftiudOwiy Obrcz Matki Boskiej Różańcowej 
w tościele krakowckieh 0 0  Dominikanów*. Studynra histery­
czne ;  2) A Gruszecki ^rod cze.w oiyia Wircbem" .powieść).

Roznlęz^nie zagadek z Nru 40
Onsblenliwkn : Kopgó, r Urban, a, zając, w, Indyk, c, 

Ateny.
Szarada, Jesień.
Zalania de uzupełniania: Wola, yard, 7,oh, woda. Omar, 

Lena, Ezop, noga, Idzi Epir.
Okienko, r io tr , Ophir, Rnryk.
Zgtoskówfea. Karpiński,

Dobro rozwiązania nalęilaU  pp.: H. Tagner W arszawa, 
W. Znbickz *arszaw a, M. Jasińska Lwów, M, Planecka Kraihw- 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań. S. K ow aski 
Warszawa, W Rozwadawshi Kraków, H. Walowsk:'. Jasio. 
M. Grajower, Rzeszów, M, Więckowski W arszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J, Orzechowski Stryj, 
H. Malinowe'11 Warszawa, J . Walczewska Lwów, Mi Knbiców- 
na Kraków. S. Zakrzewski, Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W. Nowotarska Kraków, 5. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane, 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol, K. Wilczyński 
Stanisławów, K. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki Aalisz, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Drofaocki W ar­
szawa, M, Woźniakowski Warszawa, W. Lange Tornń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, f . Batowski Tarnów, 
O. Niedzlaikow tka Kraków, ST. Młodzianowski Łomża, W. Try- 
balski Wiśnicz, Michał Motylewski Kutno, K. bieliński Kraków.

-— ***~injir>nuwajnin(wri<^wiw»» ■
Nagrody przez loaowanie otrzymali: 1) H. W agner W ar­

szawa powieść). 2) K. Zieliński Kraków (kalendarz). — Upra­
szamy o nadesłanie ur.lużytości na koszta poleconej praoryłki 
nagrod7 w kwocie 15 marek.

=  Jetiynygnajtańszy dom handlowy =  |

i g m c y  c ip r e s
K raków , u l. S zew ska 13/N.I
po leca : nikl. sysi. R oskopf mk. 
3000, B udzik z przedw oj. w erkiem  
mk. £000, Skrzypce ze sm yczk e ir  

m k. 8500 i wyżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel je- 
dnorzędów ks. mk. 10  .00, d “ '!irzedów ka m k. 150CC 
T rąby  ak o rd eo n o w e mjr. 2000, 2500. Dyam eniy do | 
szk ła  mk. 2500, 30C0. Brzyi v mk. 800, I0C0, 1200 
M aszynki do  w ło só w  m k. 2500, 30C0 M aszynki do 
sam ogo len iu  m k. 1500, 2COO. P a s  do  brzytw y m k. 
250. K am ień m k. 2ż0. P u d ła  do  skrzypiec  mk. 2500, 
25CO. -  W ysyłka za zaliczka — Cennik illusfro- 

w any  za n ad es łan iem  30 m k. p rzekazem .

K u p u je  z ło t o  i  a r e b r o .

Wielkie koi ?,yśe
PP. kupcom \

przynosi
ab o n o w an ie  poniżej w ym ienionych  w  całej P o ls  

znanych  i jedynych  p ism  fach o w y ch :

(Nililk -n^^plee*" pruuiinti luunrt M.IOO - 
,  „Drogerzysta”  ,  ,  ,  7 2 -
, I.r ►fzei jls r  Dóknislr1, 72 —  

t a , ..Doir gościnny** , 5 0 -
Zeszyfy próbne w ysyłam y za  n ad esłan iem  

2  M a re to e  
Adres ZEmówiefi:

POZSMN, UL WIEUW 1S.

I  l l i i i i g  U  lllistriHiiyct
j®sń do nabycia

FMfga 
wislkiel wojiy.

(K a ln ia n  * 3314-15-33 MksJ. 

Ce»a 193 Marek polskich.

Księga* nia Dra Wł Mirowskiego
(Kraków, FloryaAcka 1.)

sp rzeda je  n iew ielką reszfę egzem plarzy  n astępu jących  
dziel, odd aw n a  w yczerpanych  w  h and lu  księg arsk im  : 

B artoszew icz K. K sięga pam ią tkow a K onsfyfucyi 3 m aja .
2 (omy. -  Cena i 20 m arek.

Br.,'toszowloz . A ntysem ityzm  w  P o lsce  do  k o ń ca  w ie­
ku XVft. Cena 120 m arek.

N iem cew icz J .  U. P ow ieści poetyczne. — Cena 24 m k 
R n tjw sk l T adeusz. W sp raw ie  przem ysłu  kra jow ego . -  

C e ra  48 m arek.
Rntow skl Tadeusz- P tzem y sł cukrow niczy, jego  w pływ  

na ro ln ic tw o. Cena 35 m arek.
M inister Fic y-j n HiemialkowskJ. (Karika z dziejów  Ga- 

Hcyi. z porfreiem ). Cena 24 m arek.
PIEŚNI POLSKIE, na jlep szy  zbiór. W ydanie czw arte. -  

W ozdobnej op raw ie  — Cen? 100 m arek.

MogazjD ; M  
G. BBMD
Krakiw, ulica Starowiślna L fi.
zawiadamia o zwinięciu  
filii przy u!. Grodzkiej 

I uprasza uprzejmie o poczynie­
nie zakupów tylsro

przy ulicy Starowiślnej Nr. 6.
Równocześnie oznajmia, iż nad­
szedł świeży transport e le ­
g a n c k ie g o  1 trwałego  
obuwia, — Gony przrstępne. 

Obntngu szybka i rzetelna.
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WCDA DO UST , 
PROSZEK DO ZEBOW

FEN O D O N T
jedyu ie  sk u teczn y  i  n iezaw odny 

ś ro d e k  do p ielęgnow ania  zębów  i  jam y n s łu s j.
ż ą p a ć  w s z t ; i> z r a .

yfFEN0MEN“ Fabr ch^m-kosm^
Kraków, ulicz Długa L. 50.
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KALENDARZ
BIURKOWY TYOODN.

w ceaie 120 — Marek.
Kalendarzyk kieszonkowy

broszurowany w eonie 25*—  Marek.
w  ozdobnej oprawie

Imitacya pffótna 70*— , imiiesya sk^ry 80*—
je s t  ju ż  do n a b y c ia 1

w Adsninisffacjfi
„Nowości lllustrowanychM
w Krakowie, ulica Kazimierza Wśsikiego Nr. 95.

O dsprze daw cG M  przyznajemy 
znaczny rabat. W ysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za ułożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. — 1—
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I  nnchoTYA n a  Y fiłn ie  i w a n ip

Materace wtósseoise i powijacze mm  z ito łissi mmm wyrobów pościelowyco 
dia niem@wEat ~- | ||

puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i p ierze  g ęsie

i wyławej: RnadkobUrsy St. Lipińibitgs. Odpew redaktor; Julian Bartoszowiti. CUan whwnago zaktadn. Dnłarsla D. I ,  Triadlaln. pod KewaliUice.


